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Mowa Wilhelma II.
Tonem i treścią mowa poznańska zna­

cznie od malborskiej się różni. Na zamka krzy- 
żaokim rzucił ukoronowany orator wezwanie 
do walks, któią naród niemiecki musi z pol­
skim toczyć dopóty, ań go pokona i zdepoze 
Natomiast w poznańskim gmachu stanów pro­
wincjonalnych mówił cen sum oraror tak, jak 
żeby owa walka już się skońozytc krzyżackiem 
zwycięstwem i teraz pozostaje tylko podykto­
wać pokonanym waru: ii życia.

Jakież są te warunki ? Oto, wolno pokc 
nanym zwracać uię „dumną pamięcią ku swej 
dawni historyi11, ale muszą oyć dcorynn Pru- 
sakair len  tradycye i pamiątki niech sobie 
spokojnie istnieją — zapewne w jakiemu mu­
zeum - ale żywi ludzie powinni oswoić się z 
myślą, źe ich przeszłość nie^owrotnie przepa­
dła, a przyszłość ich mnti być numiecką. To 
bynajmniej nie znaczy, że tolaoy, zachowując 
swą narodowość i język, maszą być tylko wier­
nymi obywatelami państwa pruskiego i rze­
telnymi poddanymi pruskiego króla: nie! ich 
ziemiL powinna być „szczerze niemiecką11, a ioh 
tradyoye „niech istnieją spokojnie11, to znaczy 
nieużywane jako po chód?1, a życia

Ukoronowany orator przypomniał je ­
dnak sobie, że naprawaę walka n.a jest jeszcze 
skończona. Toczy się ona tak, jak on choe i 
jak wyraźnie rozkazał, a wszystkie jago zastę­
py dobrze się zastosowują do jego wciazówek, 
lecz katolioy niemieooy stoją na ubocza, w za­
pasach nie bicrąc ndziałn, bo się obawiają, j*‘> 
germuuizacyu jest zarazem protestantyzaoyą. 
Ich neutralność odwleka niemieckie zwycię­
stwo. A w ęo woła do nich król, że twierdze­
nie. jakoby ktokolwiek w jego państwie nasta­
je na katoliok e wyznanie, jest kłamstwem. Kto 
coś podobnego mów ten głosi obrazliwą po- 
twarz, albowiem król czyni tak, jak  rzekł je­
go przodek Fryderyk TI, że „nleoh każdy się 
zbawia na swój sposób11.

Nie po raz pierwszy w tym roau Wii- 
] e’m II tak przi ;onywa nieiuibokioh k ró l i ­
ków. Baz nawet polecił swemu jenerałowi Loe 
stanąć przed zgromadzeniem katoliokiem i o- 
znajmic mu, że sam Papież pochwala postępo­
wanie króla w sprawach religijnych. Widoczp*o 
zatem rząd barazo potrzebuje pomocy katoli­
ków niemieckich w dziele germanizacyjnem, 
potrzebuje milczenia oentram i jego piasy.

Pozyskiwanie centrum odbywa się -  dość 
pomyślnie dla rządn. Część tego Jtronmotwa 
już przeazła do ministeryalnogo obozu, część 
a r rg ' — zamilkła; być może, iż pezntńska 
mowa przy śpieszy proces przekształceniu się 
centrum w obóz rządowy, a wtedy wszyscy 
Niemcy zapiszą się do hakaty i żadne cnotli­
we seice germańs1 c me zaraz się polskimi 
grzechami.

Wówczas stanie się to, do czego król 
wzywał w swej malborskiej mowie wszyscy 
Niemcy zgodnie pójdą na "flaków . A ponie­
waż mierzy on, że tak właśnie się stanie i że 
to da hakacie zwycięstwo, więc juz je widzi, 
już je uważu za fakt spełniony — i dyktuje 
pokonanym warunki życia.

Czy nie za wcześmo 9
Wyrachowani, przebiegli, systematyczni 

we wszystkiem i zawsze bezwzględni, Pruraoy 
jedną posiadają wadę, z którą niepodoora w 
aiozem osiągi ąó trwałego zwycięstwa. Na tę 
wadę wskazał w r. 1899-ym B andes. Jest to 
tohóirostwo, połączone iakimś dziwnym spo­
sobem z pychą. Ta mieszanina sprawia to, źe 
Prusacy, i ;edy natrafią na niespodziewany o- 
pór, postępują na oślej i zapamiętałością i 
okrucieństwem tchórza. Może w takie polożo- 
nie wprowaaza ich der Fluch der bosen That, 
z poć * cór ego duszy ludz lei tak trudno się 
wyzwolić; może stąd poihodzi ioh chorobliwa 
pycha, będąca równie klątwą społeozeństw, iak 
jednostek, a niepozwalająca wraoaó się w po­
łowie drogi, choćby było rzeozą widoczną, la  
s.ę weszło na błędną

Upór zaślepia, a ozłowiek zaślepiony i 
oparty kroczy naprzód, nie zważająo na drze­

wa, brony i doły, jak ów żebraa w bajce Kra- 
śiokiego, i nie staje nawet wówczas, gdy w 
zupale dopuszcza się czynów, które mu nadają 
pozory tchórza.

Jeżen 'stnienie państwa wymaga, ażeby 
dźwięki mowy polskiej nie rozlegały się ani 
w sądzie, anf w urzędir.ic, ani na dworcu ko­
lei, ani na poctoie; jeżeli potęga Prus nie 
przeżyłaby zamianowaniu Polaka urzędnikiem, 
sędzią, lub profesorem; jeżeli robotnik polski 
nie możo piastovraó na kolei urzędu pal-oza, 
skoro ośmielił się zażądaó, by dzieci jego 
uczyły się katechizmu po poisku; jeżeli cały 
ten system jest la prawdę państwu, monarsze, 
szczepowi niemieckiemu tak niezbędny: to
dlaczegóż nie zażądać w końcu od Polaków, 
aby swą duszę zużyli w muzeum pamiątek, a 
wzięli sobie duszę r . ?miecką. Takie żądanie— 
das ist der Fluch der bosen That.

Lecz napróżno ! Dopóki rząd prusfei nie posta- 
w i żandarma nad każdą kołyską polską i na każ­
dym kawałku murawy, na którym dzieci się ba­
wią. dopóki, jak jakiś kalif Omer, niespali wszyst­
kich skarbów naszej literatury; dopóki z pa­
mięć nie wyarze nam naszych dziejów, dopó 
ty — przy zastosowaniu hak-tyzmu — nie 
stanie 8*ę to, esego pragnie Wilhelm I I ;  spo­
kój i pomyślność nie zaparują w Poznańskiom 
i trzeba będzie Pru&akom ciągle nas trzymać 
w szponach nadzoru policyjnego, ciągle się lę­
kać każdego szmeru, ciągle się narażać na na­
zwę tchórzów wieczma walczyć zapamiętale, 
barbarzyńsko, a wciąż się od porozumienia 
oddalać.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Wiadomości o krwawych zaburzeniach w 

Zagrzebiu przyszły tak niespodziewanie, że w 
pierwszej chwili niepodobna było zdać sobie 
sprawy z tego, co właściwie było ich powo­
dem. Nic bowiem nie działo się w stolicy 
Chorwaoyi taki ago, ooby mogło wzbudzać oba­
wy, iż przygotowuje się tam jakaś ruchawka: 
nie było rui sórejku żadnego, m. kongresu, 
ani sejm ohorwacki nie obraduj®. Naraz w po­
niedziałek przyohudzą piem śze doniesienia, iż 
ludność chorwaoka Zagrzebia demonstruje 
przeciw Serbom, zamieszkałym tam, depesze 
następnego dnia doniosły ]v* o gwałtach na 
wielkie rozmiary, o plądrowaniu sllepów, pod­
palaniu domów, bójkaoh z polioyą, zaś wedle 
depesz środowych, zapanował w Zagrzebiu po­
niekąd stan anurchiozny, ponoya nie była w 
stanie utrzymać ładu i porządku, nikt nie był 
już pewny swego życia i mienia do tego sto­
pnia, że potrzeba było ozemprędzej odwołać 
część załogi z manewrów, ogłosić sądy dora­
źne i sprowadzić kaca s Pesztu.

Dziś, gdy rozraohy ustały, meżna rozpa­
trzeć się w sytuaoyi i zrozumieć przebieg tych 
bądź co oądż niezwykłymi zajść. Owóż sprrwa 
przedstaw a się tak. że początkowe demonstra 
cye były natury politycznej, to zaś, że demon- 
straoya polityczna wyrodziła się aagle w kry­
minalne wybryki. / przypisać należy jedynie 
temu, iż juk wszędzie, tak i w Zagrzebiu, ży­
wioły socyali tyczne i anarchiczne skorzystały 
z nadarzającej się sposobności 1 zaczęły hulać 
pe swojemu. Niestety i my doświadozaliSmy 
już tego nieraz v naszym krajn.

Oo się zaś tyozy genezy demonstracyi 
zagrzebskioh, to w gruncie rz3czy bezpośre­
dni impuls do nich dała polemika dziennikar­
ska. Niedawno odbyła się w Zagrzebiu wielka 
uroczystość ohorwaokiego związku śpiewackiego 
„Koło“, a zebrani na tej uroozystości śpiewa­
cy, wysłali do Cesarza, jako do króla Chcrwa- 
oyi, telegram z wyrazami hołdu. Owóż z tego 
powodu, że w uroczystości tej wzięli udział 
także śpiewaoy z Bośni i podpisali ów tele­
gram do króla Chorwacy1, wystąpiło wycho­
dzące w Belgradzie ozusopismo Srbshi Kniźe- 
vtti Olesmk z namiętnym ar tytułem , w którym 
zaprotestowało przeciw poglądowi, jakoby Bo­
śnia była duchowo przynależna do Ohorwacyi, 
a w dalszym ciągu dało pon okąd wyraz za­
patrywaniu, że właściwie nie ma odrębnego na- 
-odu ohorwaokiego i że Uhorwaoi powinni raz

jui oswoić się z myślą, iż mnszą w końcu roz­
płynąć się w ogólno-serbski om morzu. Artykuł 
ten, obrażający narodowe poczucie Chorwa­
tów. przedrukował wychodzący w Zagrzebiu 
d: lennik serbski orbobran i zaopatrzył go w 
ironiczny komentarz, uwłaczający pamięci Jel- 
laoiczs, tudzież onorwaokm? ideałom narodo­
wym. Napisano tam bowiem z przekąsem, że 
znamiennym rysem oharakteru Chorwatów jest 
gloryfikacja takich postam, jak Zwenimir, 
który z własnej woli złożył Papieżowi przy­
sięgę hołdowniczą, a zatem oddał państwową 
potęgę Chorwaoyi w obcą służbę, albo Jel- 
laczioz, który pod m&vką narodową slażył tylko 
reakcyjnym celom. Naród, który ma takie 
ideały, jest, jak się wyraził Srbobran, „naro­
dem lokajów0, * i nie ma prawa domagać się 
cnogokolwiek od przyszłości.

Złośliwy ten komentarz Srbobrana wywo­
łał słuszne oburzenie wśród Chorwatów. Ja ­
koż przedewazystk1 m przeoiw redakoyi tego 
pisma skierowane były pierwsze demonstracje, 
a nadto miały one -„akże wybitnie antirządowy 
oharakter, gdyż od dawna już pomawiają 
Chorwaci rząd pesz^eński o to, źe w obeo ieh 
kraju prowadzi politykę nieszczerą i fawory­
zuje wrog' im żywioł serbski.

Bedakoyę owego zaczepnego dziennika 
S. bobranu zdemolowano doszozętnie zaraz 
pierwszego dnia rozruchów, powybijano także 
szyoy w sklepach i mieszkaniaoŁ wielu Ser­
bów. Na tern zapewne byłyby się skończyły 
demonstracye, gayby nie to, że, jak to wyŻ9j 
zaznaczyliśmy, żywioły sooyalistyozne i anar­
chiczne wyszły z ukrycia i ujęły w swoje rę­
ce dalszą „akcyę°. Skutkiem tego demonstra- 
oya. mająca początkowo tło wybitnie polity­
czne, przem eniła się w szereg pospolitych 
zbrodni, kradzieży, podpaleń, plądrowań, a 
nawet godzenia na życie lnazkie. Tc uczyniło 
koniecznem zastosowanie najsurowszych środ­
ków represyjnych. Spokój" w Zagrzebiu zo 
stal jnż nareszcie przywrócony, ale zarze­
wie nienawiści narodowej między Chorwa­
tami i Serbami pozostanie nadal, a jątrzyoiel- 
ska prasa w rodzą i u takiego Srbobratm i takich 
belgradzkich Glas»iltów nie da mu zagasnąć

Jubileusz Armii Zbawienia.
G-dy w roku 1878 'Wiliam Booth, nale 

żąoy do sekty metodystów, założył „armię 
zbawienia11, wppćJTj anawcy traktowali go po­
dejrzliwie. Kościół anglikański wyszydził go, 
a społeczeństwo wogóle nie było mu przy­
chylne. Organizaeya wojskowa, rodzaj libciyj, 
obowiązkowo noszonej przez członków sekty, 
ioh marsze z muzyką hałaśliwą i cymbałami, 
ioh śpiewy i kazania, ich publiczne spowiedzi 
i nawraoama, wszystko to wyglądało jbk ar- 
lekinada i odstreozalo od „armii zbawienia0 
wykształueńsze warstwy towarzyskie. Ale prny- 
oiągała ona do siebie magnetycznie pospól­
stwo; Wiliam Booth okazał się głęookim zna­
wcą proietaryatn. Obecnie, gdy działalność 
jego dobiegła ćwierć wieku, ludzie najbardziej 
uprzedzeni zmuszeń są przyznać, ze „armia 
zbawien'a“ nie zrobiła nio złego, a przeciwnie 
zdziałała wiele dobrego. W yrwała z czeluści 
ost .tniego morelnegc upadku tjsiące jedno­
stek, żyjących bez n .,jmniejsze, religijnej iskier­
ki, Jez najmniejszych moralnyoh zasad. Odu­
czyła pijaństwa i z szynków przeniosła swych 
adeptów do kaplic na modlitwy.

Żadna organizacja sekoiarska ostatnich 
ozasów nie może się pochlubić równym sukoe- 
sem. Arm a zbawienia posiada teraz 7.5UU zbo­
rów, z których 1.500 w Anglii, 2.700 w Ame­
ryce, 1.800 w Iadyach i Japonii — resztę na 
stałym lądzie Europy- Dla spełnienia swyoh 
ce^w  używa ooroozai“ około 2.000.000 funtów 
szterlingów; ma swoje własne dzienniki, po­
siada szt«_b :eneraluy, złożony z jakich 10.000 
„ofioerów11 płci oboiej i liczy przeszło milion 
„żołnierzy0, tj. uczestników i wyznawców.

Każdy u yśląo? ozłowiek, który boleje nad 
zezwierzęceniem najniższych warstw społe­
cznych i pragnie ich moralnego odrodzenia,

■przyznaje, że William Booth przeasięws iął i 
dokonał naJzwyczainego dzieła. Światły kato 
lioyzm oddawna już oddał mu sprawiedliwość. 
Ale jenerał Bootn nie ograniczył się do stwo­
rzenia organizaoyi, która zdąży do podniesienia 
dusz ciemnych i zbłąkanych. Zr piagnął on od­
rodzić e przez pracę, odoiągnąć od występk i. 
Gdy się patrzało aa Boocha, na tę jednostkę, 
kruszącą kop^ę z takim wszechpotężnym prze­
ciwnikiem, jak proletaryat brytański, nie wie­
działo się zrazu, co więcej w nim podziwiać: 
zuchwałość, czy naiwność.

, Jedenaście lat upłynęło od ogłoszenia
przezeń rozgłośnego pamfietu The Larkest 
England. Zażądał on w nim od społeczeństwa 
brytaństiego stu tysięcy fhnt. szterl. na stwo­
rzenie instytuoyj, któreby uwolniły pioletaryat 
od najdotkliwszej nędzy i 30 tysięoy funtów 
szterl. rooznie na utrzymywanie tyoh ip.styfcu- 
cy; Otrzymał zakładowy fundusz, ale owego 
rooznego doohodu niezbędnego do osiągnięcia 
oelu, nie otrzymał. Choćby nawet jego plan 
grzeszył optymizmem, jak było w ;stooie, nile 
można wyrzucać mu niepowodzenia, bo nie 
dano mu środków do spełnienia zakreślonego 
projektu Nie 30 tysięcy, lecz zaledwie ćwierć 
tego wpływa do jego kasy, a nadto dwa osta­
tnie lata, wskutek wojny, zr,pisały się ujemnie 
W jego budżeoie, podobnie, jak we wszystkich 
innych filantropi uych  przedsięwzięciach.

Pomimo braku funduszów, jenerał Booth 
zrobił niezmiernie wieie. Jego system polega, 
jak wiadomo, na dawaniu noclegu i strawy 
najuboższej ludności, która w zamian za to 
odsługu/e się jakąkolwiek praoa. Jego pupile 
nie opuszczają swych zawodowych zajęć, uczą 
się rzemiosł i po nowioyaoie są wysyłani na 
folwarki wiejsl ie. Tam otrzymują wykształce­
nie rolnicze, przygotowujące ich do dalszego 
życia i pracy samodzielnej w koloniach. Przy 
nadzwyczajnej oszczędnośoi i wzorowej admi- 
nistracyi, małymi stosunkowo środkami jene­
rał Booth był w stanic ocalić wielką liozbę 
nieszczęśliwych istot Wszyscy kompetentni 
znawcy, którzy jego mstytnoye zwiedzili, od­
dają mu bezwarunkowe nznanie.

Podług ostatniego statystycznego wyka­
zu, utrzymuje on i prowadzi w ‘Wielkihj Bry­
tanii następujące instytucye : 41 staoyi przy­
tułkowych, 25 pomocniczych, jeden dom dla 
uwolnionych więźniów, 24 domów noclego­
wych, 13 biur dostarczających praoy, 9 zi kła­
dów fabrycznych i jedną wielką osadę ro lni­
czą. Oprócz tych 122 instytuoyi w Wielkiej 
Brytanii, Armie Zbawienia posiada ich 505 w 
innych krajaob i częściach św ata, czyli razem 
627. wszystkie zaś zoetają pod kierunkiem 
2669 „ofioeiów0.

Obiecywano ,en. Booth rozległe ziemie 
w zamorskich krajach, gdzieby jego protego­
wani, po należy tern przygotowaniu osiedlać się 
mogli jako kolonizatoiowie. Nie wiemy, czy 
obietnice Oecyla Bhodes, udzielenia znacznych 
terytoryów w Rhodezy*, zostały potwierdzone 
w jego testemencie. W  Kanadzie niebawem, po 
dopełnieniu ostatnich pra wnych formalności, 
po rstaną liczne osady ozłonk*w armii zbawie- 
iiiE, a w Australii stanowisko je; jest uznane 
i Dowazane. Chociaż państwo nie czyn tam 
nio dla religijnych stowarzyszeń, posługuje się 
armią zbawienia dłt spełniania rozmaitych 
dzieł filantropijnych.

Zanosi się tedy na pomyślniejszą przy­
szłość po przebyoiu trudnego nowieyatu. Ale 
zaiożyoiel lioząoy obecnie 72 lat. życia nie do­
żyje już prawdopodobnie tego lepszego jutra 
Prawą jego ręką i najtepcą będzie jego syn 
Bramwell Booth. Ukochana córka, słynna swego 
czasu „marszałkowa'' arami zbawienia, pani 
Booth Clibborn, odstąpiła ojca i przyłączyła 
się do sekty Amerykanina Dayies, fanatyka, 
lecząoego choroby fizyczne przez modlitwy i 
śpiewy. Mimo wszystko, stary, schorzały, lecz 
nie złamani" tylu zawodami jenerał Booth nie 
przestaje pracować nad swojem dziełem.

Młoda Polska.
Od pewnego czasu mówi się i p„sze duzo 

i t zw. młodej Polsoe, ożyli o najnowszym ru­
chu literackim.

Oi, którzy nazywali się niegayś „młody­
m i0, utracili już prawo do tej ładnej nazwy. 
Szron jesi«=.m posrebrzyć ich głowy, doświad­
czenie (niezawss.e wesołe) dłngiego szeregu 
przepracowanych lat odjęto im ową rzutkośA 
mcaów i sprężystość woli, ową Świeżość uczuć 
i wiarę w s.. oic, które bywają najdreższymi 
am/ami młodości. „Młodzi* zestarzeli się; miej­
sce ioh zajmują powoli jeszcze młodsi... „naj­
młodsi0, jak intuozej byó nio może

Każde nowe pokolenie mówi dc starszegc 
po cichu, a'bo głośno : „Byliście głupcami, nasi 
zacni m.strzo^rie; my wam dopiero pokażemy, 
jak trzeba myśleć, ozuo, praoować.0 Bo k  iłde- 
mu zdaje się, że się dopiero od niego zaczyna: 
nauka, sztuka, rozum,. oywLizacya wogóle. Tuk 
zdawało się niegdyś romantykom, następnie 
pozytywistom, w końcu modernistom współcze­
snym. I dobrze, że ta t  jest, ,ak jest, gdyby 
bowiem młodość, stając w szrankaoh życia, nie 
wrosiłs z sobą pewnej dozy buty, pewności 
siebie i g wałtowuośoi, stanęłaby maozyna po­
stępu.

Zupełnie niepotrzebna gniewamy się my. 
starsi, na arogancyę i niegrzeoznośó młodszego 
pokolenia. Grzeszyliśmy niegdyś temi samomi 
wadami. My „wyiuyśK1 im y° starszym ©d nas, 
za tc wymyślają nam młodsi, a tyoh znów na­
zwą idyotami ich synowie, synów wnukowie i 
tak dalej, bez Końca.

Tak niedawno temu był cały świat cywi­
lizowany przekonanym pozytywistą, wierzył 
we wszechmoc rozumu, apoteozował preyro- 
dników, chemików, inżynierów, kupców, prze­
mysłowców. Mamy jeszcze wszyscy w uszach 
owe zwyo ęskic, radosne okrzyki: wiedza to 
potęga! wiedza otworzy na roścież wrota do 
raju światła, dobrobytu, szczęśoial Nieliczną 
garstkę tyoh, którzy nie płynęli z prądem 
chwili, którzy opierali się tema prądowi, na­
zwano obskurantam’ , ciemnymi wstecznikami. 
A dziś? Ladą pensyonareczka wzrusza pogarj 
dli wie ramionami, gdy się mówi o doktrynie 
pozytywistycznej i jej mistrzach. Darwin, 
Snenuer, Oomte, L ittre ? Mamuty, głupcy... 
I  potrzebnirź gniewaliśmy się my, „wsteczni­
cy", na pychę rozumu ludzkiego ? 1 bez na­
szego oporu byłby czas zwiał tę eiemeryaę, 
jak zwiai tyle innych eksperymentów czło­
wieczych.

Lecz skąd ten przewrót w pojęciach ? Po­
słuchajmy. co mówi p. Mazanowski w swojem 
studyum p. t. .Młoda Boiska0.

Bez względu nu całą błyskotliwość nowo­
czesnej oywiJ.zacyi, nie dźwięozała dotąd — 
zdaniem p. Mazanowskiego — nuta rozpaczy 
nigdy tak głośno, juk w chwili obeonej. Zło­
żyło się na to tysiąc przyczyn i zjaw ek eko­
nomicznych i duohrwyoh. Statystyka stwier­
dza, że .miertelnośó ogólna powiększa się sta­
le zwłaszcza wśród Indu, a natomiast zumiej 
sza się wymiar cząstek ziemi na osobę, zmniej­
sza się także ilość i wierząt domowych i uro­
dzajność z.emi. ; redrie trwanie życiu i robo­
czego okresu u człowieka jest coraz krótsze, 
rośnie liczba fizycznie niezdatnych do wojsk;,/ 
mnoży .się tłum bezdomnych i bezrolnych — 
przybywają ty jące , iiony, żeiiraków Wśród 
tei nędzy ekonomicznej daje się dostrzegać 
przerażający upadek moralności. Niowiari. się 
szerzy zamęt w przekonaniach staje się po­
wszechny, ilość sprzeniewierzających się swoim 
zasadom dla osobistego interesu rośnie, prze­
raża brąz charakterów, v kompromisy z włs- 
snem sumieniem dokonywają się bez trudu i 
odbywają się codziennie, poszanowanie i po­
czucie własnej godności bywa ooraz rzaasze 
najpospolitszą zbrodnią jest obecnie najpodlej- 
sza i najbezeoniejsza, t. j kradzież Dodajmy 
do tego niezwykłe zdenerwowanie ogólne, nad­
miernie podniesiony stan ,uczuciowości; lę t 
wobec śmierci i przyszłego życia, szerzące 
się wizyonerstwo, ohorobliwą żądzę użycia 
i nadużyjia wszelkich rozkoszy, chooiażby ko-
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BLANKA HALICKA.

Obok szczęścia
P o w i e ź ć .

(Ciąg dalszy).
Czuł się pobitym, zwyciężonym, leoz 

przynajmniej chciał się zemścić, a przytem wy­
ciągnąć, o ile się da, ibk największą korzyść z 
obecnego stanu rz«azy.

Zapytał raz jeszcze :
— Więc ten zamiar mojej żony zupełnie już

nieodwołalny?
— Powiedz ułam to już raz, zaaje mi się, 

że dosyć wyraźrie i me widzę potrzeby >o- 
wtarzać więcej — od Darła pani Sławska sucho.

Patrzył na nią szyderczo.
Sain zepsuty do szpiku kości, pozbawio­

ny wszelkich zasad moralnych, wszędrie te i 
i_.e widział i z łatwością w nie wierzył, więc 
też i teraz wydało mu się zupełnie prawdopo- 
aobnem, że pani Słewaki wie debrze o stosun­
ku łączącym jei syna z Olgą, że patrzy na to 
nawet ohętnem osiem , może spodziewa się, że 
Olga kiedyś otrzymać będzie mogła rozwód i 
zostać żoną Bomana

Rozumie się, że w pojęciu jego, główną i 
jedyną prawie w tern W3zystki©m rolę odgry­
wał majątek Olgi

Powoli więc, patrząc złośliwie z pod 
przymróżenyoh powiek, wypow iedzial warun­
ki swoje.

Stanowiła je suma taka, która prpwie 
całkiem zrujnować musiałaby Olgę.

Nadszarpnął on był już znacznie majątek 
jej przez te trzy lata zbytkownego życia. Ona, 
wychowana w dostatkach, nieprzywykła tro­
szczyć się żadnemi kwestyami materyalnjmi i 
poprostu nie mająca o nich najmniejszego po- 
j$oiąj nie pytała o nio, zostawiała mu zu­
pełną wolność rozporządzania całym ma­
jątkiem.

Dziś pozostała z niego zaledwie trzecia 
lub czarta część -  a c u  sam nie miał już nio 
Wszystko pochłonęły konie, karty, wesołe ko- 
laoyjki, i wreszoie króiowa baletu, fertyozna 
blondyneczka N*ni. Rozłączeniu z żoną było 
więc dla niego ruiną zupełną.

Leoz on miał n idzieję, że mu się prze­
cież uda wj kręcic się z tego kłopotu w sposób 
taki, że uictjlko jemu okro* się lwia ozęśó, 
ale i Oldze nio już prawie nie pozostanie

Liczył na jej zupełną nieznajomość spraw 
majątkowych. Była ir tym względzie jak 
dziecko, lub jak królewna, nieznająoa wcale 
wartości pienięuzy.

Było mu v.ięo bardzo nie na ręrę, że te 
warurki swoje stawiał nie wprost jej, lecz 
pani Sławskiej, która jako osoba starsza, do- 
swiadozjna i praktyczna, mogła stawiać prze­
szkodę jego zamiarom, me pozwolić mu ogra­
bić Olgi.

Gdy wypowiedział cyfrę żądanej sumy, 
podniosła na niego wzrok surowy.

— Wymagania pana są poprostu bezczelne.

Jest to korzystanie z nieświadomości i nie­
znajomości rzeczy młodej kobiety, żeby zesta­
wić ją  prawie w biedzie. Ja  na takie warunk*’ 
przystać nie mogę i ie;, nie pozwolę się na 
nie zgodzić.

Roześmiał się szyderczo.
— A... pani zapewne me coś w tern, żeby 

majątek zachować Oldze, a przez nią i komuś 
innemu I...

— Cc pan rozumie przez tc ?
— Alei nic, nio, rozumiem i cenię nawet 

bardzo taką zapobiegliwość macierzyńską.
Pani Sławska zerwała się z miejsca, jak­

by pod uderzeniem bicza.
— Jesteś pan nikczemnym tchórzem, mó­

wisz pan obelgi kobiecie, bo wiesz, że to ża­
dnych za sobą następstw nie pociąga. Gdyby 
mój syn tu był, nie śmiałbyś mi. pan tego po­
wiedzieć, o n ie ! albobys pan musiał to życiem 
przypłc oić 1 ;

Odwróciła się pogardliwie pleoami do 
niego i poszła ku drzwiom.

Gorwioz zabiegł jej drogę.
— Ajeż łaskawa pani! Żartowałem tylko! 

N*e wiedziałem, że pan* tak mi to za złe we­
źmie ! Nie skońozylismy przeoież jeszcze na­
szej rozmowy.

Bzuoiła mc piorunujące spojrzenie.
— Nie mam juz uio więoej do nawiedzenia. 

W arunki pańskie przedłożę Oldze i żebyś pan 
nie myślał, że mam w tern, osobisty j&kii in­
teres, daję panu słowo, że ani trochę na jej 
deuyzyę wpływać me będę. Odpisze ona pauu

sama, czy zgadza się lab nie.
I  bez jednego słowa pożegnania, me ki­

wnąwszy mu nawet głową, wyszłt dumna i 
wyprostowana, a on pozostał sam, zmieszany 
i zawstydzony, mimo całej swej bezczelności, 
jak biczem wychłostany wyższością i pogardą 
tej kobiety o siwych włosach, której rzucił 
obelgę, oo była bezbronną i Lobiet^.

Nazajutrz odebrał od 01g; krótki, formal­
ny list, w którym donosiła mu, źe zgadza się 
na wszystko, ozego żądał. Ponieważ zaś dla 
wypłacenia wymaganej przez niego sumy 
sprzedać musi Slawice, tymczasem kwotę tę 
zabezpieczy na swoim majątku, a natycnmiast 
po dokonanej sprzedaży będzie on mógł „ą 
odebrać.

Przeczytawszy list, zatarł ręce z rauośt _
Mimo wszysuko, nieźle jeszcze wyszedł 

z tej' oałej aw an tu ry ! Jednak to wygodnie 
w takioh razach mieć do czynienia tylko z ko­
bietami, które zawsze rządzą się raczej pory­
wami rozsądkiem.

Gdyby Olga, choąo rozłąozyć się z nim, 
oddała tę sprawę w ręce sądu, żaden w świę­
cie trybunał nie przyznałby mu sumy taz o- 
gromnej, jak ta, którą teraz otrzymał.

Lecz on już z rozmowy swojei z panią 
Stawską wymiarkował, że Olga odaa raczej 
cały nawet majątek, a nio zechce spraw swyc^ 
osobistych przed sąd wywlekać — zrozumiał 
również, że, chora, rozdrażniane do najwyższe­
go stopnia, pragnąc gorączkowo rozłączenia 
z nim, zrobi wszystko, oo on zechce, byle to

rozłączenie ozemprędzej uskutecznić się dało.
Tak sobie wszystko w głowie ułożył, i u- 

dało mu się rzeczywiście.
Uszozęśliwiony tak pomyślnem zakończe­

niem tej zawsze bądź cc bądź niemiłej spra 
wy, powrócił do Wa-szawy, i zaczą! tam uży 
waó życia wesoło, o ile się tylko dało

Nic go już terar nie krępowało; dawnie 
zawsze musiat się choó trochę liczyć z ooe- 
onośiią żony w domu, jeśl' nin dla niej, to 
przynajmniej ale i oczu ludzkich; dziś, wolny 
już zupełnie, hulał po całych dniach i nocach 

Jdy go pewnego ranka pijanego zupeł­
nie odwde oao do domu, po przebudzeniu się pa­
miętał tylko, że poprzedniej nocy ku zabawie 
rozochoconych towarzyszy opowiadał im gło­
śno, i z najrozmailszemi UDarwiemami, histo- 
ryę rozłączenia swego z żoną — między inne- 
mi pozwolił sobie na prędoe zaimprowizować 
sienę, jak to przyjeźdźająo niespoazi ,nie da 
Słęwio, zastał Olgę w objęciach Bomana Sław­
skiego, — i keńoząe opowiadanie, objaśnił słu­
chaczy, że żona jego po gwałtowne;, z nim 
przeprawie, w czasie którei dostać w głowę 
zapaloną lampą, uciekła, i to wprost do matki 
swego kochanka, gazie dotąd jeszcze przeby­
wa, i która, z prawdwwie chrześcijańską wy­
rozumiałością na cudze błędy patrzy na sto­
sunek syna z bogatą kuzynką Ha, cóż dzi­
wnego, artyści potrzebują zwykle pieniędzy I

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szcen zdrowia, honoru, czci i dobrej sła­
wy, a otrzymamy obraz bankructwa chwili 
obecnej.

Mówiono nam, skarży się eden z ang:el- 
skich psychologów społecznych — że masy lu­
dowe są szczęśliwsze w ustroju jku pi tali sty­
cznym , przemysłowym i ekonomicznym. Jakże 
wygląda go szczęście owych wi kich mas ? 
Owe szozęSliwe wielkie masy występują dziś, 
Pefno skargi i groźby, do szturmu przeciwko 
społeczeństwu nowożytnemu, Jt nigdy dawniej 
nie miały tylu wymagań. Jak krwawy przy­
pływ, podnosi się z dniom każdym poziom 
zbrodni; mnożą się samobó stwa nibtylko scar- 
szyoh, lecz nawet dzieci, Codziennie w jakimś 
punkoie świata cywilizowanego wybuchł b u rt 
robotniczy. Ludzie ubodzy większych miast 
zapomnieli bawió się, śpiewać. Obietnice szko­
ły manohesterskiąj zawiodły świat. Tak samo 
zawiodą go doktryny sooyalistyczne, gdyż 
odbierają tłumuni wiarę, obyozaj, tradyoyę i 
piękno.

Ootateoznym wynikiem i rezultatem dzi­
siejszej kultury jest brak duchowego spokoju, 
zatrata celu życia, zmniejszenie się jego war­
tości. upadek moralny, uwielbienie złotego 
oielca, hołdowanie żądzom i popędom, egoizm 
powszechny i t. d. Kultura mimo pozornegc 
blasku stacza się po równi pochyłej, i! ińrunek 
tego pędu wyraża się najlepiej w głoszonych 
coraz jawniej i ocraz śmielej zasad ih filozofii 
praktycznej, którąby można nazwać filozofią 
sgnilizny. Podstawą tej okrutnej filozofii jest 
bezlitosny stosunek do bl iźniego, usprawiedli­
wiany zazwyczaj źle pojętą teoryą Darwina 
walk-' o byt.

Czytając powtarzające się od pewnego 
czasn zawsze te same skargi na zupełne ban­
kructwo ohwili obecnej, zdawałoby się, ie  oa- 
ła ludzkość cywilizowana grzęźnie po same li­
azy w błooie fizycznego i moralnego upadku. 
Tymczasem tak źle jeszcze nie jest- Nas&m- 
pizód trzeba wykreślić z listy „bankrutów" 
szary miliono wy tłum, nie biorąoy n gdy uazia- 
łu w pracach oywilizaoyi.

Zaledwie drobna cząstka tego tłim r — 
robotnicy fabryczni i młodaież rzemieślnioza 
większyoh miast — zatruła &ję źle strawione- 
mi odpadkami doktryn materyaif stycznych. 
I niecałą tak te  intelicenoyę ogarną' swojego 
ozacu szał wiodzy niezależnej, porwała, unio­
sła pycha rozumu. Miliony wiernych chrze­
ścijan nie kłaniały się mistrzom pozytywizmu. 
Wszakże szła prawie równolegle z tryumfującą 
„trzeźwością" reakoya anti-pozyuywizmu, szła 
bokiem, wzgardzona, wydrwiona, jako „wste- 
czniotwo", ale szła, przygotowując grunt cza­
som innym.

Gromadę „bankrutów" stanowi właści­
wie tylko ta część iuteligenoyi, która wie­
rzyła bez krytyki w ideały pozytywizmu, 
wyohowała się w n ioh , przesiąkła ni >mi ; 
do tej gromady należy także burżuazya finan- 
sowo-kupiecko-pizemysłowa, z natury swoich 
zajęć bliższa materyalizmowi, w akiejkol- 
wiekby się formie on przejawił, aniżeli idea­
lizmowi.

Wprawdzie należały ostatnie lat dzie­
siątki d) owych dzisiejszyoh „bankrutów", bo 
oni to rządzili w nauce,, w literaturze, w sztu­
ce, w przemyśle, w handlu, a nawet w pe­
wnych krajach i w polityce (Franoya), lecz 
rządy te me były i nie są trwałe.

A potom . Skargi, jakie dziś słyszymy 
ze wsz] stkioh stron, nie są bynajmniej wyna­
lazkiem naszych czasów. Odzywają się one 
we wszystkich chwilach przełomowych, we 
wszystkich epokach przejściowych, a prawie 
zawuze dosłownie te same.

Doktryny pozj ty wizmn zawiniły — nieza­
wodnie — ale zawinimy tak, ak wszystkie do­
ktryny jednostronne w ogóle. Z zachwytów i 
rozczarowań, z istotnych zdobyczy i złudzeń 
składf się rwący się ciągle i ciągle nawiązy­
wany łańcuch rozwijające. się cywilizacyi.

Nie nauka pozytywistyczna zw in ila , bo 
nauce wolno easperymentować, szukać, łudzić 
się, lecz głównie owa niefortunna „etyka nie­
zależna". Ona (przeciw woli swojej i chęci o- 
ozywiście) rozpętała samolubne instynkty ludz­
kie, spuściła z łańcucha wszystkie podłe bestye 
pożądliwości zwierzęcych, Ona wytworzyła ów 
„bezlitosny stosunek c o bliźniego", 'ak się p 
Mazan iwsk. bardzo dobrze wyraża.

Człowiek nie jest kreaturą iziaehetną. 
Jego samolubstwo i wynikające z niego pożą­
dliwości trzyma na obroży prawodawstwo, wy­
chowanie, trądycya, a przedewszystk em reli- 
g a. Ody etyka pozytywistyczna zdjęła z sam o 
.ubstwa pęta, nie tru no sobie wyobrazić, jak 
sobie ów brutal używał (grynderstwa, kraohy, 
Panamy, oszustwa, wyzysk słabszy oh, rozpusta 
zmysiowa itd.) Altruizm pozytywistyczny, wy­
myślony dla poskromienia egoizmu, był tyiko 
sztuczką, wykrętem.

W  swojem studyum zawarł p. Mazanow- 
ski charakterystykę naturalizmu (pozytywizmu 
w sztuce) i modern.zmu. Do roooty zabrał się 
bardzo sumiennie, przeozytał bowiem wszystko,
00 należało przeczytać, i wycisnął z bogatego 
materyału esenoyę. Trochę tylko więcej jasno­
ści i zwięziości me zaszkodziłoby nic temu 
dziełu. Trudno jednak być zupełnie jasnym gdy 
się mówi o modernizmie, który tkwi zmysłam:
1 apetytami w pozytywizmie, choremi nerwa­
mi w pesymizmie, a zrozpaczonem okiem pa­
trzy w przyszłość By go dobrze zrozumieć i 
ściśle określić, trzeba poczekać na jego dzieła, 
któryoh stworzył dotąd za mało. Jeden Przy­
byszewski nie wystarcza do charakterystyki 
szkoły.

List pasterski 1  metropolity Szeptycloep,
Wo wozorajszej kronice podaliśmy po­

krótce wiadomość, że X  metropolita Szeptycki 
wydal obszerny list pasterski do całego ducho­
wieństwa ruskiego Dziś podajemy treść tego 
listu, który ma duże znaozenie dlatego, ponie­
waż X , metropolita porusza w nim w sposób 
bardzo energiczny i otwarty stosunek Rusinów 
do kuryi rzymskiej. Powód do zabrania głosu 
w tej sprawie dały X. metropolici* przede- 
wszystkiem różne artykuły prasy ruskiej i agi 
taoya, szerząca się wśród rurki ego duchowień­
stwa w tym kierunku iżby sprawy ruskiej 
oerkwi wyłączono z zakresu działania kongre- 
gaoyi de propaganda fide, a poddano bezpośre­
dnio pod rozstrzygnięć.e Papuża. Owóż X, me- 
troDol *a w liście swym stwierdza przedewazysit­
kiem, ie  Papież nie załatwia żadnych spraw 
osobiście jęto  za pośrednictwem koneregaoyi 
i referentów, a dalej wykazuje, iż wszelkie za­
rzuty, jakie ze strony pras j i xięży czyni no 
Propagandzie, aą zupełnie bezpodstawne, pole- 
gaią na nieznajomości zakresu działania po­
szczególnych iDstanoyj duchownych, a nawet

odnoszą się do spraw, z któremi Propaganda 
nie ma zgoła nic do czynienia. W  rezultacie 
X metropolita oświadcza się stanowczo za do­
tychczasowym stanem rzeczy.

Druga ozęsć listu pasterskiego x. metro­
polity Szeptyckiego zajmuje się sprawami du­
chowieństwa ruskiego w Ameryce. X. metro­
polita oznajmia, źe od kilkn lat toczą się już 
starań' i, żeby dla amerykańskich Rusinów u- 
tworzyó odrębne wikaryaty, a z czasem i bi­
skupstwa. Rok temu, wysłał x. metropolita do 
Kanady misyonarza, a obecnie sprawa posunę­
ła się znowu o jeden krok naprzód, gdyż wy­
słano do Ameryk, dwóch osobnyoh wizytato­
rów, którzy się mają zajmować sprawami ko- 
ścielnemi Rusinów w Kanadzie i w Stanach Zje­
dnoczonych W'",ytatorem dla Kanady jest xiądz 
ruski z Oalicyi, dla Stanów Zjednoczonych 
xiąd» ruski z Węgier Ze znaczną część agend 
wlzytaoyjaych objął xiądz z Węg er, to nie 
powinno dziwić nikogo, gdyż ruakich xięży w 
Ameryce, poohodzęoych z Oalicyi jest 12, a z 
Węgier 37. Obawy o madiaryzowanie Rusinów 
amerykańskich są płonne; gdyż owszem wę­
gierscy Rusini na ziemi amerykańskiej otrzą­
sają się z wpływów węgierskich i stają się 
więco, Siowianam'. n iż przedtem.

Jednakowoż wszystkie usiłowania x. metro­
polity, dążące do wzmocnienia powagi kleru 
rusKiego w .Ameryce, zostały teraz w znacznej 
mierze pokrzyżowane niesfornem zacnowaniem 
się duchowieństwa ruskiego w Ameryce. „Skom­
promitowano dobrą sprawę" — pisze x. metro­
polita — Ruscy xięża amerykańscy urządzili 
wiec, na którym poddali pod ogólną dysku^ę 
pytanie: ozy Rusini w Ameryce mają, czy 
też nie mają nznawaó dogmatów wiary katol1' 
okiej o nieomylności i supremaoyi Papieża 
rzymski ego? Postępek ten nacechowany fł -t 
tendencyą herezyi i sryzmy, a uczestnicy wie­
cu owego albo zostali ipso facto (oamym czy­
nem) ekskemunikowani na podstawie jedne4 z 
buli papieskich, albo też co najmniej — we­
dług techtiicz.nego wyrażenia kanonicznego — 
są suspecti de haeresi (podejrzani o herezyę). 
Jeżeli zaś ich postępowanie, którem dali 
zgorszenie wiernym, miało być tylko mane­
wrem polityoznym w celu zmuszenia Stolioy 
Apostolskiej do spełnienia u h  życzeń, to zaiste 
manewr taki — jak pisze x. metropolita — 
jest w wysokim stopniu niebezpieczny, nie- 
zręozny i kompromitujący Bprawę utworzenia 
odrębnego biskupstwa dla Rusinów w Ame- 
ryoe. Teraz bowiem sprawa ta może łatwo 
wyglądać na sprawę osobistej -mbioyi kilku 
niepewnych co do wiary i niesnmiennyoh kapła­
nów. Potępiwszy w ten sposób separatvsty- 
czne dążenia kleru ruskiego w Ameryce, o- 
świadoza x  Szeptycki, że wszelkie zwalanie 
winy na kongregację „de propaganda fide" 
lub na biskupów łacińskie! w Ameryoe pole­
ga tylko na lekkomyślnem sadzeniu sprawy. 
Dalej zDija x . metropolita zarzut, jakoby Rzym 
dążył do zlatynizowania Rusinów amery kań 
skioh, cytuje w tym względzie jedno charakte­
rystyczne pismo kongregacyf do biskupa ku- 
rytybskiego. Pismo to wydane było w r. 1899. 
Porusza ouo kwestyę obrządku dzieci z mię- 
szanyoh małżeństw między Rusinami a Pola­
mi i nakazuje uwzględniać w pełnej mierze 
prawa Rusinów.

W  końcu wzywa x. metropolita kapłanów 
ruskioh „dobro] woli i szoz. rej pracy", którzy 
chcą się podjąć utwierdzania w wierze s .y c h  
rodaków w Brazylii i Kanadzie, by zgłaszali 
się do niego, ale zapowiada z góry, że zanim 
wyszle takiego ziędza na misyę, wprzód wy­
stawi go na próby, aby się przekonać, czy 
z tej misyi będzie miał Kościół pożytek.

S t u d z i e n i c z n a .
(Z wrażeń wędrowca).

"W uroczym zakątku ziemi augustowskiej, 
pełnym lasów i jezior, na ustronnym półwyspie, 
w zaciszu, usposabiającem do rozmowy z "Bo­
giem i przj rudą, leży wieś kościelna Studzie­
niczna,' do której śoiągają dwa razy na ro k : 
w Zielone święta i na św. Annę, tysiączne rze­
sze pątników z bl ekich i dalszych okolin gu- 
bernii suwaibkiej.

Dzieje powstania tej osady to jakby opo­
wieść romantyczno-ryoersKa, łącząca urok le­
gendy Indowej z prawdą historyczną, zapisana 
w krom ".ao! mie/scowyeh.

Jeszoze w drugiej połowie wieku X V III 
na miejscu dzisiejszego półwyspu były dwie 
wyspy, zacienione lipami i dębami odwieozny- 
mi, rzucone na brzeg południowy jeziora Stu- 
dzienicznego, Ha jednej z wysp, w puszczy 
nieprzeniknionej, osiedlił się w owym czasie 
b. pułkowni k (podług 'unych msjor) wojsk pol­
skich, ‘Wincenty Morawski, aby na resztę dni 
swoich, zanreniwszy szablę na różaniec, żyć 
znała od zgiełku świata z modlitwą na ustach. 
Jaki zawód, ból, czy tęsknota pchnęły go w to 
pustkowie, któż zgad: e ? to tyiko pewna, że 
pustelnik, zryw&jąo ze światem, nie zerwał z 
ludźmi, że serce dawnego wojownika goiębią 
dobroć Żywiło i pragnęło nieść ulgę cierpiącej 
braci. Obcowanie z przyrodą, nieskalanie dzie­
wiczą w tej ustroni, dało mu moo poznawania 
własności rośh v i ziół leozniozyoh; ozyste fale 
wo ly jeziornej, utrzymując w krzepkcici zdro­
wie starca, wskazały mu zdrowotną ich siłę 
Tymi więc niewinnymi środkami począł leczyć 
lud okoliczny. Jedno i drugie pomyślne wyle­
czenie rozniosio szeroko wieść o pustelniku. 
Odtąd z różnych odległych stron kraju soho- 
dzili się tu cierpiąoy i kaleKi.

Z ofiar sorre znoszonych pustelnik nie- 
tylko opędzał skromne potrzeby, ale nawet 
zeorał pewien fundusz. Nie pragnąu nio dla 
siebie, dbały jedynie o chwałę Opatrznośoi Bo- 
sk;ej, której przypisywał skuteczność „wyoh 
leków, nabył w Augustowie za luO tynfów ka­
plicę drewnianą i przeniósł na wysepkę. Po­
tem w r. 1781, udał =ię na osiełku w podróż 
do Rzymu, skąd sprowadził, z indultem uzy 
skanym, cztery ob razy  Bogarodzicy z góry 
Karmelu, św. Anny, św. Tekli św. Jana Ne­
pomucena, i zaprowadził służbę Bożą. Ofiary 
pątników na rzecz kościoła, podozas czterech 
odpustów, stanowiły jedyne źródło utrzymania 
kapłana i służby kościelnej.

Papież Pius VI udz;elił trzech odpustów 
dorocznych kośoiolowi Na stałe osiadł w Stu- 
dzienicznej pierwszy kapłan w r. 1794, gdyż 
dopiero w tym roku znajdujemy w aktach me­
trykę pierwszego ochrzczonego w tym kość ół- 
ku, Antoniego Rozmysłowioza. A ponieważ w 
początkach założenia dyeoezyi augustowskiej 
^awal się uczuwaó brak xieży świeck oh, więc 
i Studzieniczna miewała zakonników ; została 
ona filią parafii w Szozebrze, Proboszoz szcze- 
berski zabierał z odpustów „ofertę", a za to 
utrzymywał xiędza i zaopatrywał kościół w

aparaty. W  r. 1838 na mocy decyzyi bisku­
pa Straszyńskiego „oferta" szła do rąk xię- 
dzL miejsoowego.

Według podania ludowego, obraz Matki 
Boskiej miał się obje wić na lipie; w istocie 
zaś tam go, po przywiezieniu z Rzymu, za­
wiesił pustelnik. Aby ochronić obraz od wpły­
wu powietrza, wybudował nową kaplicę nt, 
drugiej wyspie, w r. 1786. W iara ludu uznaje 
obraz ten za cudowny.

Ufny w opiekę Bogaroaz.oy, Morawski 
leozył dalej pątników, przeważnie wodą, ozbi- 
paną ze studzienki. Od tej studzienki poszło 
miano całej osady „Studz'eniczna“. Studzienka 
t* pod daszkiem, z obrazami świętych we­
wnątrz, znajduje się oboj: kaplicy. Woda w 
niej przybywa i opada w miarę przypływu i 
odpływu fal na jeziorze.

W  r. 1812 żołnierze francuscy zrabowali 
pustelnię i kaplicę. Dzielny starzec udał się 
natychmiast za nimi do Augustowa i wymógł 
na enerale, Że kazał zwióoió zagrabione przed­
mioty. Przejścia te dobiły sędziwego pustelni­
ca, którego portret wisi w kościele, a oiało 
spoczywa w pobliżu.

Tragiczny zaiste przypisek -najduiemy 
w notatce kościelnej: „Pozgonie Morawskiego, 
syn jego przybył z Grodna do Studzieniosnej. 
a rozgniewany, że ojciec wszystkie oszczędno­
ści włożył w kościół, choiał ‘zniszozyó aparaty 
kuśoielne, lab zabrać je gwałtem. Ledwo je 
parafianie zdołali ocalić" Notatka nazywa go 
pogardliwie „komedyantem, gayż na teatrze w 
Grodnie się bawił".

Kośoiółek szozupły. zbudowany przez śp, 
Morawskiego, stał do r. 1345, kieay włościanin 

/m on Andruszkiewicz, z parafii Krasnopol 
poi Sejnami, znozął go przebudowywać i roz­
szerzać, oo ukończył w rc; .u następnym. W tym
 ztałoie, co prawda nioforemnym, stoi po dziś
dzień, Fundator wyłożył na to z gorą 3.0' >0 rb. 
i spore praoy rąk własnych; trzy ołtarze z tar- 
oio postawił i pomalował, stacye męki Zbawi­
ciela i organy równi ez ufundował. Zapisał nad­
to na naprawę kośoio^a 300 rb.

Dla ułatwienia dostępu rzeszom pątni- 
czym, które jeszczD przed 20-;u laty napływa­
ły  na Zielone Święta w liczbie 15.000—20.000 
osób (dziś na odpusty gromadzi się po 6.000), 
wyspę, mieszcząca kościółek, połączono z lą­
dem groblą; jedynie do kaplioy ze studzienką 
prowadził przez czas jaki * most drewniany; 
następnie i tam, aby zapoliedz wypadkom, u- 
sypanc groblę, tak, że dziś z dwóoh wysp u- 
tworzył się półwysep, omywany szemrzącymi 
falami jeziora.

Kaplica drewniana „na grądzi ku" (na wy­
spie), skutkiem wilgoci podupadła, przeniesio 
no ją zatem na omentarz grzebalny w r. 1862, 
na miejsou za ■ jej wzniesiono, ze składek, ka­
plicę murowaną, według projektu, powziętego 
jeszoze w r. 1868.

'Wzniesienie tej świątyni należy zawdzię­
czać p. Ludwikowi Jeziorkowskiemu, inżynie­
rowi naczelnemu fin a łu  augustowskiego, i x. 
Ludwikowi Milewskiemu, proboszczowi miej- 
soowemu ; funduszem zaś przyc ty lił się do bu­
dowy prałat żytomierski, x. i rinoenty W nu­
kowski.

Niełatwa to była budowa. Na 64-oh pa- 
laoh drewnianych, b:tycł katarem 2 i pół są­
żnia, ułożono kratow ar;ń z bali drewnianych 
i bruku kamiennego z gliną, na Którym budo­
wano dopiero fundamenta głębokości 9-eiustóp 
od Dowierzohni ziemi Dpięki takim środkom 
zapobiegawczym, o wilgoci mowy być nie mo­
że. Stanęła piękna kaplica, w stylu aoryckim, 
z 4-ma frontonami. Światło stoneozne wpada 
do niej przez 800 małych szybek (policzono 
je, gdy niegdyś nawałnica gradowa powybi­
jała prawie wszystkie). Na stropie oko Opa­
trzności, w ołtarzu jedynym obraz Matki Bo­
skiej przy wieziony z Rzymu przez śp. Moraw­
skiego; zczerniałe oblicza uwydatniają bylto 
korony z pereł nad głowami Najświętszej Pan­
ny Dzieciątka Jezus, na około wota.

Nabożeństwo oprawia się tu  w ini od­
pustów wspomnianych — na Zielone Święta i 
na św. Annę, oraz wtedy, gdy przybędzie xiądz 
dziekan lub drug' kapłan z okolicy.

Pamięć założyciela Studziemczej utrwala 
wmurowana w zewnętrzną ścianę kaplioy ta­
blica z napisem.

Wincenty Morawski pułkownik, jaku pustel­
nik, pierwszy na tem miejscu osiadł' i założył 
Studsienicznę, Na cześć Boga Bodzicy na 2-ch 
Wyspuch obudował 2 kaplice w 1770 i 1786 r i 
wprowadził służbę Bożą. Dzisiejsza murowana 
kaplica stanęła z pobożnych ofiar w 1872 r.

Sub directione M. D. Archit. Lud. Jezior­
kowski.

E t loci Administr. M. D. Ludom J  Milewski.
Hoc Monumen. sculp. E. P. Mich. Orłowski 

Franciscan.
Druga tablioa wyraża prośbę pośmiertną 

fundatora:
Hacordotes Dei,
Mementote mei,
Hujuk loci funaatoris,
Yincrnti peccatoris.

Na kielichu mszalnym jest napis : „Brat- 
pnstelnik sprawił ten kielich do Studzianioznej 
r. 1776'.

Po życiu wiekowem, przetrwawszy nie­
jedną burzę, zmurszała ua starość i grożąca 
zwaleniem się lipa pamiątkowa, na której on­
gi wisiał obraz Bogarodzicy, padła pod razami 
siokier Pątnicy, wierzący w iej uzdrowcze 
własności, odgrzebują korzenie i lurzonki, za­
bierając je do domów i przechowując, jak ta ­
lizman

Jakaś bezbrzeżna błogość napełnia istnośo 
naszą t. tej cionej, zapomnianej ustrom, miesz­
czącej na ma/ej przestrzeni dom Boży i ka­
plice, i mogiłę wojownika, i skarbiec wspom­
nień i bogactwa ostępów leśnych i wód ży­
wiących i rzeżwiąoych.

Z wrót plebanii roztacza się prześliczny 
widok na brzegi jeziora z prześwitaiącą białą 
szatą kapliczki z pośród gąszczu drzew wy­
niosłych, zielenią przedziwn.o jasną podbitych

— Ozy nie ma widoków tej pięknej miej­
scowości ? — zapytuję mego przewodnika- 
kapłana.

— Ja  nie mam. Ohyba który z pątników 
(bo rozmaiu’ się zdarzają), jaki amator-foto- 
graf sohwyoił to lub owo, oo mu się bardziej 
podobało... Ale gdzie go szukać ?... Były ry ­
sunki z lat dawnych Oo prawda — niewiele 
się tu zmieniło.

I  za to, co zyskałem (notatki, wypis z 
akt, szereg objaśrień) wyrażam wdzięczność 
głęboką gościnnemu gospodarzowi tej ostoi, 
xiędzu Pieozkajtysoy i.

W  samej wioseczce ubogiej, z kilkunastu 
domków złożonej, znalazł się włościanin po­
mysłowy, obrotny, który wybudował dom dla

letników W roku zaprzeszłym mieszkania by­
ły zc,ęte, dciś stoją pustkami. Nieobętni gło­
szą : „W Studziemoznej za wilgotno, a od je­
ziora wiatr wieje, prawie co dnia, nieprzy­
jemny..."

Nie wiem, oo prawda, ozy chorym na 
płuca pomógłby pobyt w Studzienic^nej ; ale 
wum, że na ludzi ze stargauemi nerwami, 
rozdrażnionych pracą umysłową, atmosfera 
tam? os na działa, jak balsam ; że rzeźwy chłód 
jeziorny łagodzi skwary letnie, że szmer la­
sów augustowskich kołysze duszę, jak piosnka 
matczyna nad kołyską

Z izby sądowej.
Lwów, 7 września.

(Gwałty podczas strejków rolnych),
D z:ś o gc dz. 10-tej rano ogłoszono wyrok 

w sprawie włościan z Głuchowio, obwinionyoh 
o gwałty i awantury podczas strejku rolnego. 
Uwolniono tylko 6 oskarżonych, natomiast ska­
zano : Pau’inę na 4 miesiące ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego postem co tydzień, Słabiokie- 
go ni 2 miesiące takiego samego więzienia, 
Krysę i Bołs^owskiego na 14 dni ścisłego are­
sztu, nadto 10 oskarżonych skazano na 8. 3 na 
3, a 4 na 1 dzień zwykłego aresztu.

& R Ó N IELA .
Lwów 6 września.

Wiadomoscr urzędowa. Cebatz zamianował 
Kazimierza Lisewskiego i dra* N atan. Se.nfcida 
zastępcami dyrektorów kolei państwowych w VI-tej 
randze urzędników państwowych z tytułem muzeów 
rządowych.

Minister sprawiedliwości zamianował naczel­
nika bancelaryi w sądzie krajowym lwowskim 
Adolfa Cwetkę n .czelnym dyrektorem kancelaryi 
w sądzie obwodowym w Samborze.

Spór o Morskie Okc z  Zakopanego nam 
donoszą: W  sch.oniskn nad Morstriem Okiem, od­
była się onegAaj wspólna kolac a. Prof dr. Poni- 
kło pił zdrowie obcych gości. Dr. Winkler dzięko­
wał w serdecznych słowach. Poseł Kozłowsa i wzniósł 
t ( a t na cześć Węgrów, a a rb itir węgierski Le- 
hoczby ma ut-zymanie przyjaźni polsko-węgierskiej. 
Wiele przybyłycn osób nocowało nad Moiskiem 
Okiem pod gołem niebem, między te i p. Becker. 
Wczoraj o 7 rano udali się członkowie sądu tratwą 
na druj i brzeg Morskiego Oka, a stąd do Ozarnogo 
Stawt

Nad Czarnym Stawem prof. Becker dawał 
wyjaśniani ' co do gran c spornego terytoryum, a 
ma, y z nieistniejącym potoki, m nazwał fantazyą. 
W yjaśniania były dla nas korzystne. Po obiedzie 
nad Morskiem Okibm nastąpiło serdeczne pużegna- 
nie Winklera, który przytem powiedział kilk kro­
tnie po polsku „dziękuję", Następnie konno ndano 
się 10 grani? węgierskiej, skąd cały sąd pojechał 
do Szmeksn. Zaraz po odej3ciu sądu z nad Mor­
skiego Oka dwaj rob itnicy pod ochroną ćanc arm< w 
węgier k ch zburzyli kładkę nad potokiem Rybim, 
zbndcwaną dla wygedy eądu. Wczoraj aresztowali 
węgierscy żandarmi kobietę z Białki, Maryaanę 
GoryIową, za to, źe dzła spoi nem terytoryum. Trzy­
mali ją  uwięzioną przez trzy godziny i grozili jej 
mówiąc: Wygraliśmy teraz proces, pójdziecie w Kaj- 
danacn d > więzienia do Lewoczy Wniesiono tele­
graficzny protest na ręce prezydenta Tchcrznickiego.

Dnia lOgo wiześuic o 9 rano rozpoczną się 
w Gracu delsze obrady sądu rozjemczego.

Okulista dr. Teodor Bałłaban powrócił do 
Lwowa i ordynaje jak zwykle.

Uczczenia pamięci Henryka Siemiradzkiego. 
Petersburska Akademia sztuk pięknych postanowiła 
najbliższe swe posiedzenie poświęcić uczczeniu śp. 
Henryka Siemiradzkiego.

Jubileusz 4 0 - letniej służby oncLodził dziś 
p. Aleksander Maresch, dyrektor urzędu pocztowe­
go Te Lwowie. Lrzędnicy rachu wręczyli jubila­
towi ozdobny adres i zgotowali mu owacyę. W ie­
czorem odbęuzie się bankiet na jego cześć na Strzel­
nicy miejskiej.

I .  dyr. Maresch, Uczący dziś 57 lat, wstąpił 
był w r. 1862 do wojska, uzyskał stopień star­
szego porucznika, jako oficer brygady pionierów 
odbył kamoamę piaską r. 1866 i otrzymał madal 
wojenny. W  r. 1778 wstąpił do poczty gdzi > 
przeszedł wszystkie stopnie i dosłużył się rangi 
dyrektora urzędu pocztowego i telegraficznego.

h Rudolf Wirchow, słynny patolog, umarł 
wczorti w Berlinie. Był to jeden z najwybitniej­
szych uczonych niemieckich. Urodził się w roku 
1821 na Pomorzt W  świec 3 naukowym po raz 
pierwszy zwrócił uwagę na siebie w roku 1846 
krytyką poglądów Rokitansniego na istotę chorób. 
W  kilkanaście lat później rozwinął własną teoryę 
w tej dziedzinie, mianowicie tzw. patologię ko­
mórkową, w dziele pt. „Odczyty o patologii ko­
mórkowej", które przetłómaczono na wszystkie 
prawie języki europejskie. Dziełem tem wywarł 
ogromny wpływ na rozwój nowoczesnej medycyny.

Wielkie zasługi położył V:rchow ua polu hy- 
gieny, publihując 'iczne cenne prace o czyszczeniu 
miast, desynfekcyi, hygienie szkół, szpitali ltp. 
Również antropologia i etnogiafia wiele mn za­
wdzięczają. Znane są iegc rozprawy o pomiarach 
czaszek i o znaczeniu tych pomiarów dla badania 
ras ludzkich, o pierwotnych mieszkańcach Fm -opy,
0 wykopaliskach przedhistorycznych i wiele in­
nych. Jako profesor uniwersytetu w Berlinie, 
Wiirzburgu, a następnie znowu w Berlinie, rozwi­
nął także bardzo dodatnią pracę peJ gogiczną. 
Virehow brał także wybitny udział w polityce, 
W roku 1848 przyłączył sie do stronnictwa demo­
kratycznego, to też w następnym roku unnisteryum 
odebraio mu docenturę w uniwersytecie berlińskim
1 tylko za asilnem staraniem stowarzyszeń lekar- 
SKich oddane mu ją napo wrót Od roku 1862 był 
posłem do sejmu pruskiego, a od roku 1880 do 
parlamentu niemieckiego. Należał do stronnictwa 
wolromyślnego; wybitny udział wziąJ w walce ko- 
ścielno-politycznej, którą pierwszy nazwał „walką 
kulturną" ; nazwa ta przeszła do historyi. W  dzia­
łalności swej politycznej był Virehow przeciwni­
kiem Bismarcka, jednakże w ostatnieb czasach po­
czął Bię zbliżać do hakatyzmu i zamanifestował to 
w spobób dość niezgrabny. Mianowicie, kiedy uni­
wersytet Jagielloński z okazyi swego óOOlecia za­
mianował go sweim doktorem honorowym, on na­
wet nie uważał za właściwe podziękować za ten 
zaszczyt.

W  ostatnich czasa oh Vircnow zapadł na 
zdrowiu taK, że wszyscy wiedzieli, iż długo juź 
żyć me będzie. Mimo to śmierć przyszła nagle, 
nie przypnszczano, źe katastrofa tak rychło na­
stąpi. Sędzi wy uczony nmarł na rękach żony, w oto­
czeniu rodziny

Wyścigi motorów we Lwowie. Podczas 
wyścigó v cyklistów, które odbędą się w nieuzielę 
7 i w poniedziałek 8 września, ścigać się będą 
także rowery motorowe w trzech biegach, nieobję­
tych ogłoszonym dotychczas programem. Będą to 
więc wyścigi nadzwyczaj interesujące.

Wypadek kolejowy. Podczas przesuwania

wozów towarowych przy pociągu, zdążającym do 
Kołomyi, wykoieiłasię na stacyi Horodenka-miasto 
wczoraj około godziny 6*80 rano maszyna pociągu 
z powodu złego ustawienia zwrotnicy. W skutek 
te^o wypadku pociąg ten spóźnił się o 3 godziny. 
Z ludzi m kt nie odniósł cbrażen.a. Dochodzenia 
wdrożono.

Pruska agitacya Los von Rom w Austryi.
Yaterland zbiera skrzętnie wypadki, które dowo­
dzą jaskrawo: po pierwsze, w jaki straszny sposób 
prowadzoną jest agitacya Los von Rom ; po dru­
gie, że pieniądze na tę agitacyę płyną wyłącznie 
z Niemiec to nader obficie. Gto najświeższy przy­
k ład : W miejscowości Steinach-Iidicg w Styryi
postanowił komitet agitatorski wybudować kościół 
ewangieliuki i założyć stałą stacyę kaznodziejsko- 
agitacymą. Pieniądze na kościół wnet z Niemiec 
nadesłano. Otóż okaznje się, że w całej gminie 
Żyje tyłku czterech ewangielików. Z tych dwaj są 
to zagraniczni poddani, bawiący tam chwilowo, 
inko ąjenc dla eksportu drzewa. Jeden jest pluto­
nowym przy żandarmeryi, a czwaity i ostatni tyl­
ko jest miejscowym; ma on jednak żonę katoliczką i 
wycnowuj 3 dzieci po katolicku Zakłada się zatem 
wielk kościół ewangelicki dla czterech ewangieli­
ków, z których dwaj wcal6 do gminy nie należą 
Ale oi, co łożą koszta, wiedzą dobrze, co czynią, 
bo — jak stwierdza Vaterland — idzie im* tylko o 
centrum agitacyjne — skąd z pozorami legalności 
szerzyć mogą b yangielicko-prusLą propagandę.

Koncert na oele dobroczynne odbędzie
się dnia 7 b. m. w Dolinie staianiem starosty p 
Władysława Marka. Wezmą w nim ndzia/': potrój­
ny kwartet męski „Lutni" lwowskiej, pcui Wanda 
Lickendorf - Elektorówczowr ze Lwowa (fortepian) 
i pan x£ai_senb _)hlow a z K re jbowic (śpiew).

Wielki festyn na douhód kościoła św. Elżbiety 
urządzą w niedzielę dnia 7 go bm. w parku Kiliń­
skiego i na placu powystawowym stowarzyszenie 
„Czytelni wzajemnej pomocy" funkeyonaryuszy 
kolei państwowych we Lwowie.

W sprawie zaliczek dla nauczycieli miej­
skich. Nb oatatuiom posiedzeniu sekcyi skarbowej 
Rady m. Lwowa uchwalono,, by zaliczek z fundu­
szów miCjSkion nie mogli otrzymywać nauczyciele, 
będący radnymi. Bardzo słusznie!

Napad syonistów na dziennikarza na kon­
gresie W Mińsku. Syonistom rosyjskim pozwolił 
rząd rosyjski po raz pierwszy na odoycie kongre­
su, Który rozpoczął P: ę  dnia 8  b. m. w  Mińsku na 
Litwie. Warsz .wska Oazeia Polska wysłała na ten 
kongrer swego sprawozdawcę w  osobie p. Jerzego 
Ohrens^ema, który znając dobrze stosunki żydow­
skie, ,ęzyk hebrajski i żargon, ogłosił w prasie 
polskiej wiele artykułów o ruchu syonietycznym. 
Prace jego cechowała zawsze bezstronność; syuni- 
stam. nie zachwycał się nigdy, ale toż przeciw nim 
nie występował. Otóż właśnie Ślą swej bezstronno­
ści p. Ohrenstein nie cieszył się i nie cieszy sym- 
patyą wśród eyonistow. Gdy obecnie udał się do 
Mińska na kongres, po otrzymania biletu wstępu 
został napadnięty przez tłur" żydów, złożony z kil­
kuset osób. Bito go, pcwalono na ziemię, obrzuco­
no gradem obelg. Pc dłngim dopiero czasie przy­
był przewodniczący kongresu i uspokoił tłum. Do 
hotelu udał się p. Ohrenstuu pod ocuroną policyi, 
a obawiając się powtórnego napadu, wróoił do W ar­
szawy. ,

Prusa zagraniczna dość baczną zwracała u- 
wagę na wszystko, co się działo w Poznaniu pod­
czas pobytu tam cesarza Wilhelma. Wiele dzien­
ników paryskich wyraziło zdziwienie, że cesarz 
pojechał do kraju, który ma wszelkie powody być 
bar Izo niezadowolonym z 'ego polityki. „Przybycie 
do Poznania po mowie malborskiej — powiada ka- 
tolicl i Le Monde — to przecibż trochę przyj,omi- 
m  czasy Atylli". Z londyńskich dzienników Stan- 
durd i Daily Telegraph poświęciły długie artykuły 
położeniu nasi emr w królestwie prnsk:em. Nazy­
wają one to położenie bezprzykładnem w świecie 
cywilizowanym, tak nieznuśuem, że podziwiać trze­
ba mądrą rozw»gę Polaków, Oba fe dzienniki do­
chodzą do wniosku, że sprawa polska jest rzeczy­
wiście dla Pruc ogromnie niebezpieczna, ale nie 
z powoda zaohowania się samych Polaków, tyłku 
dlatego, że państwc pruskie straci w Swiecie 
wszelki szacunek. Jedynie rozsądnem rozwiązaniem 
sprawy polskiej w Prusach jest całkowAe uszano­
wanie języka, religii i obyczajów ludności polskiej, 
przyczem jednak powinna ona się zgodzić z tem, 
źe nolitycznib nałoży do Prus.

Niemiecka prasa w Austryi sądzi, źe cesarz 
"Wilhelm s menr swem przybyciem do Poznai-ia 
i laowo wygłoszoną podczas bankietu chciał złago­
dzić rozdrażnienie wywołane mową mulborsKą. J a ­
koż powieaział w tej mowie, źe religia i odrębno 
ści szczepowe będą uszanowane, ale Polacy p winni 
być dobrym: Prusakami. A zatem —  powiadają 
austryaokie dzienniki — od samych Polaków zale­
ży ich przyszłe położeń e w Prusach.

a  wyjątkiem tak.eh pism solakoźerczych, jak 
Moskiewskie Wiedomośm i Św> t, cało prasa ro­
syjska omawiając pobyt cesarza Wilhelma w Po­
znaniu, Dardzo nieprzychylnie ocenia politykę rzą 
du pruski ago Z tych pism najmniej dla nas ży­
czliwe Nowoje Wremia pisze:

Rozlega się pamiętna mowa malborska : Niem­
cy grożą jnź nietylko Polakom poznańskim, ale ca­
łemu plbmieniu „sarmackiemu", — grożą już me 
tylko siłą pruską, a e potęgą całego narodu nie­
mieckiego, zamieszkałego w granicach i po za gra­
nicami Niemiec.

Głośne echo mowy malborsR<ej rozlega się 
po całej Słowiańszczyznie. Prasa słowiańska jedno­
czy się w niebywałym dotąd zgodnym chórze 
w parlamencie wiedeńskim dają się słyszeć ener­
giczne, bardzo niedelikatne w tonie protesty w imie­
niu całej Słowiańszczyzny austryackiej. W innych 
centrach słowiańsKich, jak dotąd, wzruszają ra 
mionami.

Cóż na to Niemcy? Cesarz postanawia raz 
je&z&ze rzec swoje ważkie słowo, — rzec je nie 
zdaieka, z murów twierdzy germańskiej, lecz w sa­
mym Poznaniu, w samem sercu głęboko wzbnrzonej 
i wstrząśniętej PolsLi pruskiej.

Nadzieje Niemców na świetne audytoryum 
książęce, wobec którego miał przemawiać cesarz, 
aby zdobyć sankcyę potężnych sąsiadów i tym spo­
sobem ostatecznie zguieść Polaków, zawiodły po 
większej części. Za to gazety n--i uecki i ogłaszają 
z zadowoleniem, że same' tylko '.aa ta wy dla uro- 
ozystego bankietu zwieziono do Poznania pełnych 
ośm wagonów, a dla uroczystego capstrzyku orkie­
stry wojskowej na azień b września przy3łaio mi- 
nisteryum wojny 80 pochodni elektrycznych, która 
zaleją Poz„ań blaskiem wielkości uiemiec&iej.

Przedsięwzięto poważne środki dla zgroma­
dzenia dostatecznej liczby publ.czności: przedsta­
wiać ją  będzie we wszelkich możliwych gatunkach 
i kostyumach —  polieya niemiecka, kfóra zjeżdża 
do Poznania na wy -tępy gościnne zc wszystkich 
miast państwa niemieckiego. Ta polieya troszczy 
się też starannie c udekorowanie domów obywa­
telskich, obowiązkowo biorąc na siebie wszelki3 
koszta na wypadek npornego sprzeciwiania się ze 
strony polskich właścicieli domów.

Przy tak’’ej wysuwie wypowiedziana będzie

Specyalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstunka 2.
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C eraty na meble, 
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przyobiecana mowa programowa, która przy^.ecze 
tuje los narodu polskiego.

A jeśli „przypieczęto wać" go w ten sposób 
nie uda się ?

Z teatru. P. Żelazowski został n»gle we­
zwany do powrotu do Warszawy, wsKutek tego 
repertuar przyszłego tygodni . musiał uledz zmia 
nu w ten sp isób, że w niedzielę powtórzoną bę­
dzie znakomita komeuya Jblizińskrego „Rozbitki®, 
we wtorek „Właściciel kuznic“ Ohneta, a we 
czwartek „Szczęście w zakątku® Sudermana. Wy­
stawienie „Kajetana Ornga’ z powodu Wyjazdu p. 
Żelazowskiego zostaje odłożone na później.

Z  uniw ersytetu . Ministeryum rozizerzyło 
vemam legtndi prywatnego docenta systematyki i 
morfologii roślin na wydziale filozoficznym we Lwo­
wie, dra Ignacego Szyszyłowicza, na anatomię i fi- 
zyologię roślin.

Z Ostendy piszą: Lawina Niemców zwcliła 
się na Ostendę i zatarasowała Kursal, digę i klub 
rulety W klubie tak samo za' *erali najlepsze miej- 
sci i sadow-li obok siebie żony i teściowe, nie gra­
jące, tylko dające natchnienia swym panom i ojcom 
rodzin. Krupierzy krzywo patrzyli na tycn zwy 
cięzców, w.eaząc, że zanim z zaciśniętej pięści 
Niemca spadnie na stół pięciofrankówka, już p, zez 
ten czas zgra się do nitki „Francuz północy®, Gry 
jednak nie prowadzono wielk ej, Anglicy z powodu 
koronacyi Edwarda V II nie przybyli ławą, jak te 
czynili zwykle, Francuzów nie było wcale, a fa­
langa Niemców nie przysporzyła bogactw panu 
Blan<

Wszyscy zadają sobie pytanie: co się zrobi 
z prężnym domem gry, wystawionym dws lata 
temu za przeszło milion franków i z jeszcze pię­
kniejszym weatibulem i ogrodem zimowym, wspa­
nialszym od takiegoż w Monte-Carlo ? Jednak dy­
rektorowie gry uśmiechają się i mówią: Nous
oerrons, co z i&czy: przyjeżdżajcie na przyszły rok, 
i bądźcie pewni, że nas tu zastaniecie.

Przytem tego roku nikt się nie zastrzelił, 
nikt nie padł na apopleksyę, słowem, juk tu po­
wiadają „nie ma żadnego ożywienia®.

Mało rOwnież zabaw w kurhauzie, o które 
dawnie] troszczył się zarząd. F  oncerty nawet koń­
czą się o godz. V, 10, Dyrekcya domu gry. mk 
zapowiadają, płaci za to kurhausow , ażeby kończył 
wcześnie koncerty i nie odrywał poczciwych ludzi 
od „poważnych zajęć®. Zostaje sję więc tylko 
garstka młod ieży, kilku Anglików i Angielek, tań­
czących codzień w sali balowej, o»uz kilku star­
szych panów i pań, którym „transpiracya® za po­
mocą tańcR nakazana została przer lekarzy.

W  teatrzyku marnym, ciasnym gorącym, 
oświetlanym gazem, grywa niezła trupa „Honor® 
Sudermana i „Damę od Maksyma*' \  Skali ska­
cze Oterc, mmoj ubryiantowuna niż zw ykli, ale 
za to grająca zaciekle i suto w ruletę.

Naiwybitni jszym dniem sezonn był tak zwa­
ny raid (Disłanzntt) wojskowych wszelkiej naro­
dowości z Brukseli do Ostendy, czyli 132 kilom. 
Z 66 zapisanych zgłosiło się ostatecznie 82. Pierw­
szy przybył oficer dragonów francuskich, Muda- 
mette, który odbył tę przestrzeń w 6 gudzin 64 
minut. Za nim przybyło awóch jeszcze Francuzów, 
lecz palma zwycięstwa została przy pierwszym. 
Muóstwo koni padło w drodze, wielu jeźdźców za­
wróciło z drogi; dzień Dyl niezwykle upalny. Kry­
tyka fachowa potępiła bezwzględnie tea wyścig, 
niemający żadnego sensu ani znaczenia. Przekona­
no się tylko, że przeważnie wygrały konie czystej 
pełnej krwi i starsze (11 i 12 lat). Lecz w jakim 
celu taka próba? Wszak podcz"S wojny nigdy się 
nie robi tak forsownych marszów, chyba w odwro­
cie czyli w ucieczce, a do tego chyba koni się nie 
trenaje. Jest to po prostu Darbarzyńskie i bezcelo­
we marnowanie dzielnych koni. Porucznik Mada- 
metie, według własnych wynurzeń, przygotowj wał 
się długo do tego wyścigu, trenował konia powol­
nie i trenował siebie, a mimo to, że przybył przed 
trybunę w pełnym galopie, jak nakazywał pro­
gram, koń jego niedługo cieszyć się będzie rozke- 
szam, tego żywota. Konia zaś tego dostarczyć mu 
kazał sam minister wojny, czyli, że 3fery wojsko­
we wiele sobie obiecywały z tej próby. Przekona­
no się również, ze tylko te konie doszły do mety, 
które robiły na godzinę nie Więcej ja t  18 kilome­
trów (to samo uczynił Madamette), te zaś, którym 
kazano przebiegać 20 kilom, na godzinę, albo pa­
dły w drodze, albo wcale nie doszły. Zebrału się 
jednak przeszło IO.U00 osób na to widowisko w 
hipodromie Wieczorem oprowadzano zwycięskich 
jeźdźców po kursaln, a potem wyprawiono dlc nich 
bal i dwa obiady. Najedli się, nspili, napatrzyli 
na pięKne damy i... zapewne już odjechali.

Bajeczne skarby znajdują się na dnie je­
ziora Guatavita w pobliżu stolicy republiki kolum­
bijskiej, Santa Fe do Bogota. Jezioro było od cza­
sów niepamiętnych przedmiotem czci krajowców, 
rzucali w nie zioto i drogie kamienie, wysadzano 
klejnotami czary, naramiennico, pierścienie i t. p. 
Gdy obecna rzeczpospolita kolumbijska została zdo­
byta przez Hiszpanów, tuby'cy z nienawiści do 
zwycięzcy, rzucali skarby w święte wody. Opisuje 
to O. Pedro Simon, który w r. 1604 nawracał 
trałowców na wiarę Chrystusowa. Obliczenie skar­
bów, spoczywających na dnie jeziora, dokonane 
w cyfrach przypuszczalnych przez p. de la K ier 
z Paryża, wkracza niemal w dziedzinę baśni. Ta 
cyfra wynosi 1,120,000.000 ft. azt., czyli pięć razy 
tyle, co indemnizacya wo enna, wypłacona Niem­
cem przez Francvę. Ma się rozumieć, Hiszpanie 
nie pozostawili tych skarbów w spokoju. p rzed 
200 laty czyniono próby wydobycia ich z pod wo­
dy, ale zamiast obnażyć dno, przy kopaniu pogłę­
biono je o 14 stóp. Pomimo to znalezione klejnoty 
opłaciły koszta oraz procenty, wymagane od rządu 
w sumie 170.000 doi. Jeden, jedyny szmaragd, 
posłany do Madrytu, był oceniony na 70.000 doi. 
Po wypędzeniu Hiszpanów, Kolumbijczycy kilka- 
krotn.e próbowali obnażyć złotodajne łono jeziora, 
ale usilowa iis ich były bezoW cne. Aż wreszcie 
przed dwoma laty zawiązało się w Londynie towa­
rzystwo „Gon trać tor a Limited® z kapitałem 80.000 
ft. azt. Inżynierów ,e zaczęli kopać kanał, za Domo- 
cą którego obniżyli jezioro o 60 stóp. Zostanie 
ono znpełme osuszono w kwietniu r. p. Rząd kolum- 
bijs ci nie czynił trudności, przeciwnie, uwolnił 
komprnię od opłaty cła za dynamit do wysadzania 
saał podwodnych. Ma się rozumieć, będzie pobie­
ra ł duży procent od znalezionych skarbów. Do­
tychczas odgrzebano 27 złotych posągów i piękne 
szmaragdy.

S tan  pow ietrza. T. o g- 6 r.ino _j_ jg  w 
-j- 22 R. Bar. 768. Spada. Pogodnie.

Kupiec i klient. (Humoreska).
K lient: Dzień dobry!
Kupiec. ■ Padam do nóg panu dobrodziejowi.
Klient: Chciałbym kupić przyrząd, któryby 

zam ykał drzwi, gdy je ktoś zostawi otwarte.
Kcpiec: Pan zapewne ma na myśli przyrząd 

do automatycznego zamykania drzwi?
Klient' Tak.... Chciałbym również, by nie był 

zbyt drog
Kupiec: Pan chce tani przyrząd do zamyka­

nia automatycznego urzwi ?

Klient: I  także, ażeby nie był zanadto ekom 
plików ary.

Kupiec: To znaczy, że pan chce mieć prosty 
me za drogi przyrząd do automatycznego zamyka­
nia drzwi ?

Klient; Tak, właśnie takiego sobie życzę, — 
a p-zytem nie chciałbym, aby za gwałtownie zamy­
kał, z hałasem.

Kupiev. Wiem, wiem, nie chce pan takiego 
co jak strzeli, to jakby z armaty 1... Roznmiem jnż
0 co się panu właściwie rozchodzi: przyrząd ten ma 
być tani, prosty, niezbyt silny, do automatycznego 
zamykania drżwi ?

Klient: Ale znowu nie zanadto powolny....
Kupiec. Taki, co to się zdaje, że go ślimak 

porusza! Pan chce mieć, krótko mówiąc, aparat 
tani, prosty, ani zbyt powolny, ani zbyt gwałtowny 
do automatycznego zamykania drzwi ?

Klient: Ale jeszcze jedno, niech przyrząd nie 
będzie zbyt ciężfei; znam ja  takie, do których po- 
trzebaby mieć siłę Konia, żeby drzwi otworzyć.

Kupiec: To się rozumie. A więc niech sobie 
przypomnę: Psu pragnie mieć przyrząd tani, pro­
sty, nie za gwałtowny, ale też nie zbyt powolny
1 nie zbyt oporny w użyciu, — do automatycznego 
zamykania drzwi..

Rozmowa trw» jeszcze dalej przez kilka minut.
Klient: No, więc niecL mi pan będzie łaskaw 

pokrzać parę taaich przyrządów.
Kupiec: Pan wybaczy, ale my w naszym han­

dlu nie sprowadzamy wcale przyrządów do auto­
matycznego zamykania drzwi.

Kwestya kobieca.
— Jakie kobiety są najbardziej natrętne?
— Hiszpanki.
_— Dlaczego ?
— Bo często nawet na b r o d a c h  u mężczyzn 

się lokują. — —
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w sobotę „Uribl Akosta® tragedya w 6 aktach 
K. Gntzkowa. Gościnny występ Romana Żelazow­
skiego. — W  niedzielę na ogólne żądrnie „Roz- 
bitki® komedya w 4 aktach J. Blizińskiego. Go­
ścinny występ Romana Żelazowskiego. — W ponie­
działek po raz 9ty „Dramat Kaliny® 3 akty prozą 
Z. Kaweckiego. — We wtorek (wznowienie) „W ła­
ściciel kuźnic® sztuka w Saktach J. Ohneta. Go­
ścinny występ Romana Żelazowskiego. — We środę 
po raz 9ty „Weronika® operetka w 8 aktach A. 
Messagera. — We czwartek (wznowienie) „Szczę­
ście w zakątku® kom. w 4 aktach E Sudermana. 
Ostatni i pożegnalny występ Romana Żelazowskie­
go. — W piątek po raz 4ty „Wdowa z Malabaru11 
operetka w 8 akUcb Hervśłgo. — W  sobotę „ Pierw­
sza mucha® komedya w 8 akt. Wiktors. Kryłowa,

Cześć ekonomiczna.
Wiedbń, 5 września.

(Z.) Fizyognomia giełdy naszej zmieniła się 
dziś do niepoznania. Dawno niewidziane oży­
wienie zapanowało na targu, a co najważniej­
sza, moina było zauważyć, że także prywatny 
kapitał bierze udział w obrotach. W pierw- 
szem stadyum robiono daże trans&koyo w wa­
lorach kolejowych, przez co podniesiono wy­
datnie ich kurs Powodem rozwinięciu, cię spe- 
knlacyi zwyżkowej w akoyaoh kole jowyoh 
było przedewszystkiem wzmaganie się ruohu 
transportowego na wszystkich Kaiocii kolejo- 
wyon, nadto brano także w reohubę kombina- 
oye, dotyczące upaństwowienia Statsbahnu i 
innych linii czeskich. Około południa przenio­
sła się spekulaoya zwyżkowa także na targ 
akoyi Lankowych. Z tyoh walorów przade- 
wszystkiein faworyzowane były obie akoye 
Kredytowe. Na zwyżkę ich wpłynęło w pierw­
szym rzędnie podniesienie się kursu węgier­
skiej renty koronowej. Ponieważ bowiem ban­
ki należące do grupy Botszyldowskiej mają 
jeszcze dosyć znaczne zapasy toj renty, pozo 
stale z ostatniej operacyi konwersyjnej, przeto 
osiągną :apewne większy zysk ze spieniężenia 
ich po wyższym kursie. Podniosły się także 
akoye L&nderbanku z powodu niezłych szans 
emissyi nowej renty bułgarskiej. Niemałym 
bodźcem do spekulacja było także wznowie­
nie rokowań ugodowych z Węgrami. Ministro­
wie austrynooY ndali się dziś do Pesztu na 
konferencyę z węgierskimi kolegami, a w sfe­
rach giełdowyoh utrzymuje się wiara w to, że 
może to Już będzie ostatnia ±ch poaroż p n ea  
sfinalizowaniom rokowań.

• Z Tryestu donoszą, że w dniu 27 pa­
ździernika odpłynie stamtąd wielki parowiec 
„Lloyda® pierwszej klaszy z ładunkami do 
wschodniej Afry’ i i zatrzyma i ię w portach 
Zanzibarze, Beirze, Laurenzo-Marques i Dur- 
banie, a może także i Kapsztadzie, jeżeli bę­
dzie miał ładunki przeznaczone do tego mia­
sta. Następny okręt odpłynie z Tryestu 27 
grudnia. Do wiedeńskiej ajency’’ „Lloyda®, 
która znajduje się w śródmieściu, Freisinger- 
gasse 4, napływają już znaczne zgłoszenia 
transportów du wschodniej Afryki.

Ostatnie nitowania:
Akcye anstr. Zakł. kredyt. 691*50, węg. 

Zakł. kredyt. 73660, Anglobanku27800, Union- 
banku 541*50, L&nderbanku 425 00, Bankwerei- 
nu 469*00, Bodencredit 944*00, Gal. Banku hip. 
537*00, Stansbahny 724*50, Lombardy 76 50, 
Koi. Elbcthal 470 50, Północnej 5790, Czer- 
niowieekiej 569U0, A lpiry 375*50, Rinn Mu- 
ranyi 503*00, Praskiego Tow. żel. 1510, Fabry­
ki broni 330*00: Tureckie tytoniow. 314*00, Oblig. 
węg. indemn:z. 97 65, Renta majowa 101*85, 
Austr. renta koronowa 10016, "Węgier, renta 
koronowa 98 05, 56 letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 9ó*40, 4°|„ L ;*tj Banku krajów. 97 00, 
4 1/,°/0 Listy Banku krajów. i0)*00. 4®/0 Listy 
Banku hipotecznego 98 50, 4*/,% Lii ty Banku 
hip. 100*60, 5C[0 Listy Benku hipotecz. 11000, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 93 25, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97*50 4"/0 ?o*. m. Lwowa 95 00, 
Losy tureokie 117*5U, Marki 117*05, Ruble 253.25.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby
kupieckiej. Lwów, bgo września. (Ceny w walucie 
koronowei za 50 kg netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy j

Pszenica prima 7*00 do 7*10, średnia 0*00 
do 0*00, żyto prima 6*86 do 6*00, średnie — *— 
ao —*—, jęczmień browarny 5*— do 5*25, paste­
wny —•— do —*—, owies pański 5*60 do 6*75,
ch łopsk i do —*—, kukurydza prima 6-00
do 6*16, średnia 0*00 do 0 00, rzepak zimowy nowy 
10*00 do 10*26, len — .— do —• —, siemie lniane 
1 1 -— ao 11*26, siemię konopne 8-— do 8 26 koni­
czyna czei w. prima 45-— do 4 8 —, średn.a —*— 
do —*— , koniczyna biała prima 76*— do 80*—, 
średnia —*— do — *— szwedzka 00*— do 00*— 
tymotka —*— ao —*—, anyż okrągły 00 00 do 00*00 
płaski 00*00 do 00*00, groch do gotowania 8- — 
do 8*60, zielony 7*25 do 7*50, pastewny 0*00 do 
0-00 bobik koński 4*75 do 5*00, wyka 6*00 do 
5*26 otręby pszenne 8*60 do 3*60, żytne 4*00 do 
4* 10, chmiel —*— do — * —

Spirytud surowy bez podatku loco stacye:

HusiatyD-Starisławow kontyngent 88*00 do 88*25. 
nadkontyngent 15*76 do 16*00; Tarnopol-B^ody 
kontyngent 88 50 do 83*76, nadkontyngent 16*00 
do 16*26 } Sokal J irosław Kontyngent 84*25 do 
84*50, nadkontyngent 16*25 do 16*50 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 35 75 do 86 26, nadkontyngent 
17*25 do 17 50.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

£ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowoi o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 27 sierpnir do 2go września — bez opłaty 
akcyzowej. W aluta koronowa i zt, 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.05 do 7.15, zyto 5.80—5*96, ję­
czmień browarny 5.75—6 —, jęczmień pastewny
6.00—5*25, owies 6.05—6*25, nreczka 0 00—0*00, 
kukurudza zeszłuroczna 5 76—6.—, kukurudza nu- 
wr 4.90— 5 20, proso C.00—0.00, groch do gotowa­
nia 7*50—8.40, grocl pastewny 5.50—6.— , socze­
wica 0.00- 0.00, bobik stary 0.00—0.00, bobik no 
wy 4.63 do 4.90, wyka stara 0.00- -0.00, nowa
5.00—b 25, fasola 00—uO,koniczyna czerwona nowa 
16.50—50.00, Diała 67.50-80*00, szwedzka 00—
00.00, tymotka 18.00— 21 anyż ros, — 00------ , anyż
plaski —.00------ .00, kminek 00.00—0000 rzepak
“linowy nowy 9 90— 1015, rzepak letni nowy 
OO.Ou—00.00, lnianka 00.00 do 00 00, nasienie lnia­
ne 9*76— 10.—, nasienie konopne 8 00— 8.25, 
chmiel —.— do — *—, nafta zwykła 15.00 do
16.00, salonowa 18.00— ±9.00, łój topiony 86.60 do
87.00, Wosk ziemny 00.00—00.00, spirytus lO.OuC 
litr. proc, godowy kontyngentowały bez opiaty po­
datku 36.10—86.50.

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów

TELEGRAMY i l E G L W ' .
(Depesze j.orannel).

Brest 6 września. Przełożona pensy onatu 
St. Jm ien w Landem, otrzymała, urzędowe 
zawiadomienie, że prefekt departamentu F:ni- 
sterre nie uznał prawomocności dokumentów, 
będących w ręku zakonnic, z tego powodu 
iniostry zakonne powiune się natychmiast wyda­
lić, w przeciwnym razie będą one tak samo, 
jak członkowie zarządu Socróte Civile uwię­
zione, przewiezione do Brest i tam postawione 
przed sąd.

Hamburg 6 września. Otwarto tu X III ty 
międzynarodowy kongres oryentaimtów. W m ó­
wię powitalnej radzca legaoyjny dr Roaen 
podniósł zasługi knpiectw a, które utoro­
wało drogę oryentalizmowi nazwał Hamburg 

| ogniskiem tegc ducha kupecluego. Kongres 
* wysłał telegramy hołdownicze do cesarza W il­
helma, króla szwedzkiego Oskam i areyksię- 
cia Rainera. Gromkimi oklaskami powite.no 
depeszę arcyks. Rainera, odczytaną przez dele­
gata węgierskiego.

Londyn 6 wrześni*. Do „Biura Reutera® 
donoszą z Ken Hart w Kolonii PrzylądKOwej: 
Od czasu zawarcia pokoju szczep Domara do­
puszcza się gwałtów i rabunków w północno- 
zachodnim okręgu Ken H art wzdłnż rzeki 
Oranie na granicy niemieokiej. Wobec tego 
Niemcy, do któryoh farmerzy zwrócili się o 
pomoc, przygotowują ekspedyoyę Cała truanośó 
polega na dostaniu się na miejsce, gdyż trzeba 
odbyó około 10 mil pieszo, co także utrudnia 
dowóz żywności i amunicyi.

Poznań 6 wrześni*,. Cesarz, cesarzowa i 
następca tronu odjeoLali wozoraj popołudniu 
do Poczdamu. W  drodze na dworzec tworzyli 
eskortę Louni strzelcy.

Berlin 6 wsześnia. Do tutejszych dzienni­
ków aonoszą z Poznani-, iż przy wjeżdzie ce­
sarza do tego miasta zauważono zuaozne luki 
na trybunie, przeznaozonej dla radzców mie, 
skieb i ich rodzin. Powodem tego było tc, że 
wszyscy radn Polacy zażądali kart wstępu 
dla siebie, żon swoich i córek i nie zrobili z 
nich użytku.

Petersburg 6 września Jtiowosti piszą, że 
podróż cesarza niemieckiego do Poznania ma 
w przeważnej mierze oechę zademonstrowania 
przyjaźni jego do Rosyi i jest niejako epilo­
giem zjazdu w Rcwlu.

Bire. Wiedomośti zaznaczają, że toast na 
oześó cara, wniesiony przez cesarza Wilhelma 
i serdeozne przyjęcie zastępców armii rosyj­
skiej będą bezwątpienia sympatycznie przyję 
tc przez ludnośó rosyjską.

Berlin 6 wrześma. Wczoraj przed polu 
dn em przybyli tu  lord Roberts, n. nister woj­
ny Brodriok i jenerałowie Kolly-Kenny, French 
i Hamilton.

Londyn 6 września. Wozoraj po południu 
odbyła się dwugodzinna konferennya generałów 
boerskich B othy , Dewota i Delareya z Cham­
berlainem. Generałów i Chamberlaina, jadących 
powodem, witała publiczność serdecznie. Spra­
wozdanie z tej konferenoyi ogłoszone będzie 
w „księdze błękitnej®.

Zagrzeb 6 września. Dz eń wczorajszy 
minął sokojnie. Ruch tramwajów przywrócono 
na wszystKioh liniach. Wszystkie dzienniki o- 
puzyeyjue skonfiskowano. Władze zawiesiły na 
mocy ustawy prasowej wydawnictwo Srhobra- 
na. Z Brodu donoszą, że wczoraj urządzono 
tam demonstracyę wylijano szyby w domach 
serbskich. Porządek już przywrócono.

Nowy Jo rk  6 września. Prezydent Roose- 
velt otrzymał pierwszy telegram z życzeniami 
z powodu saozęśliwego uniknięcia wypadkn 
od cesarza niemieckirgo i  Poznania. Rooseyelt 
w serdecznych siowaoh podziętował.

Paryż 6 września. Teups ogłasza list le­
karza di Pichorina, pochodzącego z Martiniki, 
który przemawia za tern. aby z całej wyspy 
ustąpiła lucfnosó oywilna. Lekarz ten wyraża 
przekonanie, że półnoomi część wyspy należy 
uważać za bezwarunkowo straconą; cala wy­
spa jest tak zagrożoną, iż mieszkańcy będą 
bezustannie narażeni na zagładę. Potrzeba je­
dnakże pozostawić tam małą załogę wojskową.

Nantes 6 września. Wozoraj toczyła się 
tu  rozprawa sądowa przeoiw pułkownikowi 
San ReL 1 który nie oh liał brać udziału w za­
mykaniu pewnej szkoły zakonnej. Sala prze­
pełniona była publicznością. Oskarżony odpo­
wiadał spokojnie, tłómaczył się, ie  wiedział 
dobrze, jakie skutki wj nikną z nieposłuszeń­
stwa rozkazom władzy, ale wiedział też, jakie 
skutki sprowadza nieposłuszeństwo względem 
Boga. Panie wieńczyły jogo zeznania oklaska­
mi Z przesłuchania świadków ekaoalo się, że 
San Remi nie wykroczył przeoiw subordyna- 
oyi wojskowej, albowiem nie rozchodziło się o 

j roak&z wojskowy, lecz o rekwizyoyę władzy 
cywilnej. Oskarżonego uwolniono' od zarzutu 

i niesubordynacji, a skazano na 1 dzień nresztu 
za nieposłuszeństwo wobec reawizyoyi władz 
cywilnych

Petersburg 6 wrześn.a. Car wyjadzie dnia 
\ 9 bm. do Kurska na wielkie manewry jesienne, 
I a następnie do Kiymu, dokąd podąży także 

carowa z córkami. Stun zdrowia carowej jest

zadowalający Rodzina carska zabawi ne K ry­
mie do grudnia, poczem jjowróci do Petersour- 
ga, a wkrótue potem car ud t się w podróż do 
Rzymu celom rewizytowania króla włoskiego.

Konstantynopol 6 września. Admirał Pa- 
lumbc był wczoraj wias z 20 oficerami wło­
skimi na selamliku i wręczył sułtanowi poda­
runki króia Wiktora Emanuela. Po selamliku 
odbyła się na cześć Palumby defilada wojsko­
wa. Sułtan Kazał królowi włoskiemu podzięko­
wać za dary i ofiarował mu w zam-an serv. is 
porcelanowy z sałtań^kicj fabryki porcelany.

Petersburg 6 września. W czasie od 26 
sierpnia do 3 bm. liczba wypadków cholery w 
całej rosyjskiej Aayi wschodniej zmalała, z wy­
jątkiem Władywostoku, gdzie zaraza p^zez o- 
stafnie dwa tygodnie sroźyla się z jt -nuką u- 
porczywośoią. W Odeesie od 29 sierpnia dc 2 
września zachorowało ogółem 11 osób, zmarły 
z nich dwie. Rząd wysłał do Oaesey ponownie 
bakteryologa Wysokowicza. W kolonii Gildeo- 
feld okręgu odeskim zdarzyły się dwa wypadki 
podejrzane.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 6 września. Dz:ś przed południem 

odbyło się otwarcie ni-ędzynarodowej wystawy 
rybackiej pod protektoratem arcyks. Fiatoisz- 
ka Fdrdynanda. w obecności wielu dyploma­
tów i delegatów państw zsgranioznych.

Szangaj 6 września. Wozoraj podpisano 
tra f ta t handlowy angielsko-chiński.

Simla 6 września. W  skutek obfitych 
deszuzów niebezpieczeństwo klęski głodowej 
w Iudy&ch minęło.

Paryż 6 września. Nacyonalistyczne i Kon­
serwatywne dzienniki są zupełnie zadowolone 
z wyroku na pułkownika San Rem.. Franci­
szek Coppee pis^e w Librę Parole, że wyrok 
ten ma ogromne znaozenie, bo rząd będzie się 
odtąd wystrzegał wysyłać wojsko przeoiw Kon- 
gregaoyom, a oprócz tego można się npodzie- 
wać, że zł podobne wypadki nieposłuszeństwa 
nie będzie oficerów pocńjgał do odpowiedzial­
ności Soleil wywodzi, iż sąd wojenny uznał, 
iż San Rami nie zawinił przeciw dyscyplinie 
wojskowej, lecz tylko ni<= dał s»ę porwać do 
gwałtów (jtauloio zaznacza, ze wyrok był pe 
łen taktu.

Radykalne pisma powiadają, że socyalni 
demokraci mają wiele powodów do zadowolenia 
z tego wyroku, albowiem żołnierze, należący 
do partyi sooyalno-demokratycznej, nie będą 
zmuszeni słnohać rozkazu przełożonych wów­
czas, gdy rozkażą im wystąpić przeo±w strei- 
kująoym. Lanterne sądzi, że minister wojny n e  
pochwali uzasadnienia wyroku i spensyonuje 
pułkownika San Remi. Rudioal twierdzi, że 
proces wykazał konieczność zniesienia sądów 
wojennych.

HOTEL UŁORGŁA.
Przyjechali dnia 6 września. L Jełowick* 

z TrusKawca. M. Żychoń z Bojaniec. A. Raciński 
z Tarnowa. S. Szymanowski z Nowego Jorku. K. 
Mautbner i K. Tanbsig z Wiednia. K. Paygert z 
Sidorowa. J. Chamiec z Ukrainy.

HOTEL EUROPEJSKI
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i

ALBERT 8ZK0W R0N,
Przyjechali dnia 6 września, Hr. K Ożarow­

ski z Jaśkowie. L. Radeck; z Lipy. Dr. W urat z 
Katusza. T. Jarosz z Rawy ruskiej. Dr. J . Schayer 
z Berna. ■) Pollak z Wiednia. M. Wiorzcńleiska 
ze Stawczan. M. Grunwald z W orochtj. Dr. J . W a­
lewski z Nossc ^a. H Heim z Berlina. W. Pienią­
żek z Lipinki. Dr. Szpnnar z Łańcuta.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Marjacki. 

PierwsiKtrsędny hotel s homfonetr urządzony, pil- 
zneńsha reszauracya z ponojern do śniadań, cu­

kiernia w mieiscu.
P rzyjechali dnia 6 września. R. Szawłowski 

z Paryża. F  Cywińska z Roayi. W. Wyganowcey 
z Rosyi, G Rużiczka z Pragi. R. Heppener z Ra 
dziwiłłowa. W. PrystyKa, ze Zbaraża. E. Wenosz 
z Wiednia, J . Dawidcwicz z Brzeźan. E. Feigl z 
Wiednia. H. Szeib z ELnizdyczowa. J. Krzyazto»o- 
wicz z Artcsowa. A, Obertyński z Nowego Sioła. 
E. B ^m berg z Hamburga. O. Frankenbusch z 
Pragi. L Noss z Czortkowa. N. Zisnmcrmann z W ę­
gier. E Schlesinger z Oświjcima. Z. Jakubowski z 
Pilaw. E Makomaski i W. Krajewsk z Rosyi. 
waam m aam m m m m m Km em m m ■ ■ ■ ■ ■ ■

N a d e s 7 a n e .
Rabryfea ta nie pochodsi od Redakcyi, nie bierae tefc ow  

sa ni% na siebie i&dnoi odpowiedzialności.

Dr. Zygmunt Spalke
specyalista chorób uszu, nosa, gardia i krtani, powrócił 

i ordynują od 11— 12 od 8—5 Grodzickich, 4.

Wszędzie du nabycia.

Niezbęuny krem ao zębów.
Utrzymuje zęby Liale, czyste i  zd ro w e .

s z c z & w a  a l k a l i c z n a
Rok ziłozeniŁ ?85£

pod firmą:

A u g u s t  Sc h elle n b erg  i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

Kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papjery wartościowe i monety.

Lo&y na spłaty miesięczne.
w dowolnych grupech, jakoteź więKsze procentowe 

po bardzo przystępnych ratach mie&ięcznycL. 
RedaKcya i ekspedycya gaz jty  losowań Aa- 

dmeja całoroczna prenumerata K. 8*40, na prowin- 
cyi K. 8*6u,

Giełda południowa (godzina 12 minut 30]. 
Wiedeń 6 września,

Marki 117.08, renta majowa 101.85, węg. 
renta koronowa 98.±0, Akcye : austr. zakł kredyt. 
691.25, węg. zak. kred. 788.00, aigiobanku 280.— , 
umonbanku 642.— , bankyereinu 469.00, iander- 
banKn 427.50, kolei państw. 724-00, lombardy 
76.60, akcye kolei E ’bethai 471.00, fabryki broni 
—.—, tytoniowe 814 00. alpiny £77*50, Rima Mn- 
ranyi 504.00, pragskiego Tow. ż e l  , losy tu­
reckie 117.00, ruble 2&3'2G. Usposobienie łabsze.

A ie l ie  i » n d y s  , 'c z n e  H e tm a n s n a  o
Dr. med. W iktora Jankowskiego
w y k o n u je  s i ę :  p lo m b o w a n ie ,  w y jm o w ^ n ń  z ę h o w  b e z  b ó ­
lu  w s t a w ia n ie  s z t u c z n y c h  z ę b ó w  v  K a u c z u k u  i  z ło c ie ,  

w  s .o s o w n y c h  w y p a d k a c h  D er p ł j t k i . ___________

Dr,
dla gimnc 'tyKi leczniczej i masażu, u l.  T r z e c l e y o  

NEaja I 2  Ord 2 — 4. Prospekta na £ądan« .

Dr. B ohosiew icz
powrócił i ordynuje od 8— 1 prz-d południem 

 J A G I E L L O Ń S K A  ć

Dr. Kawery Górski
o rd y n o w a ć  b ę d z ie  od  20 w rz e śn ia

w A B B A Z Y I.
O r .  K O S S A K  powrócił.

Ciągnienie 4 października 1902.
Losy c k . W le J e ń a s J e l L o le ry l P o licy jn e j

po 1 koronie
150C wygranyc-i, pomiędzy temilOG głównych w-y- 

£,r»nycji w artości
5 (1.000 koron.

Pierwsze 3 główne wygrane K. 26.000, 5.000 i 
1 000, zostaną na Ląuanie w ypocone gotówką ! 
po odtrąceniu prawem pi sepisanego procentu ,

Do ni ’ iycia we wszystkich kantoracn wymiany, 
trafikach .otery=.cl. także w biurze Loteryi po­
licyjnej, "Wiedeń I  S .nger-t; 2.

W ykar ciąg, eń wyszle biuro Loteryi kaLdemu 
właścicielowi losu bezpłatnie

Wlsdoń 6 września. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

AusLr zakł. *r z obi pr a r. 1880 3°/ 26£ —
. , , 1889 3% 263 -

Tow, iegl. *i« Dunajn 100 zł. m k. 4%  —.—
Dregulow. Dm aju z r. 1870 100 zł. i  % 2»5 -
Węg. Banku bipouooznego po 100 zł. 4V0 256 75 
PożyoLki se/bska prem, po 100 fr 2n/0 90 50
Tuuoaie obi. prom koi e j po 400 fi U  7 25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basfiioa) G zł. 19 40, Zakł. 
kred. dJ« h. i p. po 10C zł. 428.—, Olary 40 
zł. m. k. 203 —, rjżyozka ze . Irsbruku 20 z! 
85.00, Losy m, Krakowa 2C zł. 78.00. Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 77.—, Ofen 40 zł 198.00 
Palfiy 40 zł. m. k. 190.00, Oze^w. krzyża ausfz 
10 zł. 54.70, Ozerw. krzvżr węg. 5 zł. 27*60 
Iios; fund. ..rcyks Rudolfa 10 zł. 76.—, Sal mi 
40 zł. m. k. 243.50, Pożyczka salobursKa 20 zt 
80.—, Pożyczka St. Genois 40 zł, m. k. 264.0C 
Losy komunalne n? "Wiednia r 1874 424.—.

Berlin G września. (Zamznięoie giełdy). 
(Podług oLliozenia prooentor-ego). Banknoty 
austryaci .c 85*5C Spirytus 00*00.

Paryż 6 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa zent* 101*5C MąkL („Fleur 
de Pari8®) 27 15.

Frankfurt 6 września. (Giełda zagrani- 
ozn»). Kredyty austryackie 217*8C. Koleje pań­
stwowe 000*00 exclusive kupon. Alpiny 000*00 
Disoonto 1S8*6U. Laura 201*00.

Wiadań 6 września (Gieidu zDożowa). (Kar 
s* w korontoh i po 50 kilogramów). Psze­
nica na jesień 6 98—6*99, na wiosnę 7*27—7*28; 
iy tc  nu ne jesień 6*28 -6*29, na w.osnę 6*50— 
6*61*, kukurudza na sierpień-wruosień 0*00— 
0*00, n t wrzesień-październik 5*G8—5*69, nr, 
maj-ozerwieo 0*00 —0*00; owiec na jesień 5*78— 
6*79, na wiosnę 0*00—0*00 RzepaL na sierpień- 
wrzesień 10*65—10'76. Olej rzepakowy 00—00. 
Tendenrya : silna. Pogoda: piękna.

Budapaszt 6 września. (Giełdu zbożuwa). 
(Kutsl w koronach i jx» 60 klg i. Psze- 
nioa r a  październik 6*74—6*75, na kwieoien 
7*02—7*03,* ly to  na październia 5*98—5*99, 
na kwiecień 6*17—6*18; owies na październik 
5*46—5*47, kwiecień 5*76—5*77; Kuzu^udza na 
wrzesień 5*40—6*41, na maj 5*40—5*41. Rzepak 
aa wrzesień 00 00 —00*00. Oferty nu pezer cę 
mierne. Chęć kupna mierna. Tenaenoya: sła­
ba. Pogoda: piękna.

LWÓW u września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w i fincie korono woj.
Akcye za 100 s .  Kolej gt i Karol Ludwika po 

420 Koron —-Oli do —*00, Koiej Lwowsko-Czern.--Tas& > 
po 400 kor. 565.00 do 675.00. Banku hipotecznego po 
łOO kor. 640.00 do 650 0u. /k e y e  garbarni w Rzesz, wie 
po 400 kor. — dc 100 —. To- budowy wagonów 
w Sanokr po 6UC koion 000-— do J50.—. Banka dlz 
uandln i przemysłn po 400 k. 840,— do 860.—.

L is ty  Z’ I* iw n e  za sztukę: Banku kipot. galic 
5 proo loz. w 50 lat, z 10 proo pren icy-70 do 000 0 U 
4 i pół proc. lor w 50 la t 1 0 0 '^  do l00'70 4 proc. lor. 
w 60 la t 95.60 do 96*50. Banku kraj. i  i pól proc. lor w 
51 la t lo  1.20 do 101.90 Banku kra;. 4 proc. loz w 57 la t 
97-00 do 97*70 — Tow. kred. gai ziew ikit 4 proc. (i . 
ayu) 96-60 do 97-80, 4 proc. I o j  w 41 i ,>ół latami 1 6 70 
do —.—, 4 prrao. loz w 56 lat 96-2C do 96.90.

1

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprs. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniej szyn kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Ruch pociągów kolsjowyoh
ważny od Igo m tj i  1902 n ~ T  wedłuy czasu środkowi -

europejskiego.
PrzyehodŁą du J.w ow n:

Z E ru o w z : 8.31*» t ‘3 5 ,  * '4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-60iW.6(>.
Z Rzeszowa: ni"2
Ze Gzozerca (od 1/6 d< 15/9 w niedi św*^ta) 9,82*.
Z Bodwoloi -:ysL (n» dworzec główr ): 2  3 8 ,  8-00 b-35

10-zO*; na Podzamczi : 2-20, 7 40, 511, 1-0 06*
Z Tarnopola : b.85' (hi dw. gł.); 3-14* na Fcdzam »e.
Z Ozernic* tiec : 12 *5*, 1*45 , 6-20. 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: '.ł-St
Ze S tryja: 810, 1'IC |-4C, 10'50*
Z Brzuchowic (od 15|5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzucnowir (cd 1516 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8-la, 8-04*
Z Janowa 7 45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O chadza ze  L w ew a :
Do Kraków* 12*45*, 8  3 0 ,  2 -5 5 ,  4-15*,ó-40, 6*S0* 11-00* 
Do Kzeszoi i: 8 80.
Do Przemyś* .:  8 25*.
Do Szcze-oa (od 1/6 do 16/9 w niedk. i śv  ęU , 2.00.
Do Podwułoozysk z dworca głównegi • 1-55, 6-BJ, 3-00*

11-10*; z Podzar-.cz> . 2*00, 6 48 tlCD* 11 a2*
Do T arnopola: 10*40 i  dn: głów negoi 10-57 z Podzamczi, 
Do Ozerniow *.ei S-51*, S 4 0  6-25- 10-80, 10-Btr 
Do im nizłai owz: 6-10‘
Do S try ja : b-86, 9 00, 6 05, o B5*.
Do Brzuchowic (od 16/5 do 14/9 codziennie) l.bO*, 8.28. 
Do Brzt chowie (od 15/5 do l(t|9 wł. eaziei i święta;

2 15, 8.16*.
Do Janowi,- 9-lb, 1-25, 8-15 6'80*, 1005*

U tn a g u . Pociągi pośpieszne ornkowane si literam i 
tłuztem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
na Uczy się od godi. 6 wieczór ao 5 min. 56 rano.

po'ecauiV
4 \  i 4 1/,%  Listy zastawne Banku krajowega 
4% n n Tow kred. ziemrkjego
4°/f i 4*/,% > n Banku hipotecznego

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenir z pruwincyi wykonujemy odwrotną pocztę bas doliczenia prowizyi
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Człowiek niewidzialny.

Homanś fantastyczny 
H. G. W E L L S A .

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ X X

W domu przy ulicy Great-Portland.
Przez ohwilę Łemp siedział w milczeniu, 

wpatrując się w bezgłową poucaó. Nagie zerwał 
-jię, ohwyoił Niewidzialnego Człowieka za rękę 
i odciągnął go od okna

— Jesteś zmęczmy — rzekł. — Ja  się tu 
roz&iadłem a ty  chodzisz. Usiądź na mojem 
krześle.

Stanął pomiędzy Griffmem a nu bliższem 
oknem.

Giiffin usiadł, milozał ohwilę, potem cią­
gnął dalej:

— Stało się to po mojem opuszczeniu Che- 
siistowfe College w grudniu roku zeszłego. W y.

i,ąłem  w Londyn1 e duży, nieumeblowany po­
kój w lichym pensyonacie w pobliżu Great- 
Portiand Street. Pokój był zapełniony przyrzą­
dami. które kupiłem za jego pieniądze. Robota 
szła dobrze, zbliżała się do końca. Byłem jak 
człowiek, który budzi się ze snu, czy z odrę 
twienia. aby braó udział w tragedyi.

Pojechałem na pogrzeb ojca. Miałem gło­
wę wciąż zaprzątniętą owem odkryciem, Więc 
UiC próbowałem nawet oczyścić jego panręoi. 
p rzynominam sobie pogrzeb, karawan szóstej 
klaiy mały orszak drogę, wiodącą na cmen­
ta rz ; iondukt prowadził jego stary przyjaciel, 
mały, ziohająoy pastorpyua.

Pamiętam, ;ak wracałem do pustego domu 
ulicami, rtóre niegdyś przerzynały skromną 
wioskę, a przy ktoiych wznosiły się teraz 
brzydkie i pretensyrnalne kemienioe. Czułem

się tu  zupełnie obcy.
Nie było mi żal nieboszczyka. Uważałem, 

że m d l ofiarą własnego, płytkiego sentymen­
talizmu. Zwyczaje, przyjęte wśród ludzi, zmu­
siły mnie przybyć na jego pogrzeb, ale nie 
byłem tu na miejscu i myśli moje odbiegały 
od te ceremonii.

Jednak gdym wracał do domu, w którym 
ozekała mnie istka, ogarnęły mnie dawne 
wspomnienia. Spotkałem dziewczynę, dobrze 
mi znaną przed laty dziesięoiu. Nasze oczy po­
biegły ku sobie... Cod mnie tknęło, żeby się 
zbliżyć do niej i przemówić Okazała się bar­
dzo ograniczoną i pospolitą

Rozumiałem, że jestem zupełnie samotny 
na »wiecie, alem tego nie odozuyi ał. Miejsce, 
w którem upłynęło moje dzieciństwo, nie bu­
dziło we mnie żadnego żalu za przeszłością, 
ani za zmarłym.

Wróoiwszy do mego pokojn w Londynie, 
doznałem prawdziwej ulgi. Tu był mój świat, 
tu  wszystko, co kochałem. Tu ozekały na mnie 
retorty, doświadczeni*. Główne trudności były 
już pokonane, zostawały tylko uzupełnienia, 
szczegóły.

Opowiem ci kiedyś cały ten skompliko­
wany proceder, ale teraz nie ma na to ozasu. 
Wszystkie moie doświadczeń ia wypisane są cy­
frami w księgach, które ten łotr mi zabrał. 
Musimy go odszukać. Musimy te książki 
odebrać.

Najważniejsze, ażeby przedmiot, który 
chcemy zrobić przeźroczystym, został poddany 
działaniu fal eteru.

Te m< je nowe fale nie są bynajmniej po- 
dobnemi do Roentgenowskich, nie zostały je­
szcze zbadane, pomimo, ż& są bardzc wyraźne. 
Do wywołania loh wystarczały nn dwie nie­
wielkie maszyny dynamiczne, ttórę, wprowa­
dzałem w ruch przy pomocy taniego motoru 
gazowego...

Pierwsze doś siadczenie zrobiłem na ka­

wałku białej wełnv. Rozpuszczał się, jak kłęb 
dymu, wreszoie zniknął z przed moich oozu.

Dotknąłem paloem pustego miejsc., i na- 
macałem wełnę w jej pierwotnej postaci

Kiedyś zrobiłem inną, oiekawszą jeszcze 
próbę. Poza mojerri pleeami usłyszałem miau­
czenie. Odwróciłem sio i zobaczyłem białego, 
brudnego kot. na parapecie okna od strony 
zewnętrznej.

Błysnęła mi myśl szozęśliwa:
— Masz gotowy materyał pod ręką.

Zbliżyłem się do okna, otworzyłem je i
nawoływałem pcoichu. Kot wskoozył do poko­
ju Był wygłodzony. Dałem mu trochę mleka 
i ohleba z masłem na zachętę. Umyłem go i 
położyłem na mojej podnezoc.

— I  poddałeś go próbie.
— Tak. Uśpiłem go sporą dozą oprom i ra­

dem z poduszką położyłem na ap1 racie. Krew 
jego straoiła barwę, sierść również, cały kot 
stał się niewidzialny, z wyjątkiem oczu.

— To dziwne...
— Nie potrafię oi tego wytłómaczyó Był, 

m& sią rozumieć, obandażowany i przy wiązań] 
do poduszki, więc nie potrzebowałem się oba­
wiać. że mi ucieknie, ale obudził się zawozo- 
śnie i zaczął m._uozeó przerrźUwie.

Zapukano do drzwi. Dobjjałc, się dtara 
wiedźma z dołu, która oprócz rego kota n e  
miuła nic na święcie. Słysząc miauczenie, do­
myśliła się, że dręczę jej faworytą, w ije przy­
szłe się o niego upomnieć.

— Wszak tu  jest mój kot? — spytała prze- 
zedrzwi..

Skropiłem znowu chustkę chloroformem, 
przykryłem nią kota i drzw otworzyłem.

— Niema tu żadnego żywego stworzenia, 
oprócz mnio — odparłem.

Zajrzała do pokoju; zdziwił ja zapewne 
widok pustych ścian, ck .in  bez firan sh i ma­
szyna warcząca, przytom doleciał ją mdły 
zapaoh. Stała ohwilę na progu, wreszcie co­

fnęła się.
— Jak  dłngo poddawałeś kota tej próbie?— 

pytał Kemp
— Ze trzy do czterech god-.in. Najtrudniej 

było nadaó przezroczystość tłuszczowi, kościom 
i kolorowemu barwnikowi sierści. Tylko źreni­
ce nie dały się zamienić na niew:dzialne.

Noc zapadła, zanim saończyłem moją ro­
botę; widać już było tylko świecące ślepia i 
pazury. Zatrzymałem maszynę, zaoząłem bić 
odrętwiałe stworzenie. Było jeszcze nieprzy­
tomne; odwiązałem banduże i będąc sam zmę­
czonym, pozostawiłem kota na niewidzialnej 
poduszce i położyłem się spać.

Trudno mi >yło jednak usnąć. Leżałem 
z oozymr. otwa-temi, nie mogłem zebrać my­
śli; przypominałem sobie szozegóły doświad­
czenia lab marzyłem gorączkowo o przyszłyoh 
próbach; wreszcie utraciłem świadomość. Po­
padłem w sen ciężki, oard. ,iej męcząoy od bei.- 
sennośoi.

Około drogiej kot zaozął xr'*.uozeć prze­
raźliwie ; próbo wałem go uspokoić, a wiorąo, 
że mi się to nie ndaje, postanowiłem go się 
pozbyć. Pamiętr.m, jakiego doznałem wrażenia, 
gdym potarł zapałkę i ujrzałem tę parę oozu, 
świecących w powietrzu, a dokoła nich próżnię.

Byłbym dał mojej ofierze mleka, ale nic 
już nie m iłem. Kot przykucnął przy drzwiaoh

zawodził żałośnie. Chciałem go złapać i wy­
rzucić przez okno, »le mi z pod rąk uciekał 
i miauozał w rozmaitych kątach pokoju. Wre­
szoie otworzyłem ckno. Zdrje mi się, ic  wy­
skoczył przez nie, bo zrobiło sie znowu oioho

Nie wiem sam dlaczego, zaoząłem myśleć 
o pogrzebie mojego ojoa i przypomniałem so­
bie wszystkie szczegóły. Spaó już w żaden 
sposób nie mogłem. Skoro świt wstałem i 
zamknąwszy drzwi na klucz, wyszedłem się 
przejść.

— A zatem twierdzisz, że po świecie krąży 
kot niewidzialny? — zagadnął Kemp.

— Jeżeli go dotychczas nie zabili, to krą 
ży. Ale sądzę, że został zabify. Wiem, że ży 
jeszcze dni kilka i błąkał się po placu Greai 
Tiohfiele, bo przeohodząo tam, słyszałem miau­
czenie i widziałem zbiegowisko, które goniło 
parę świeoących oozu.

U rr" il i siedział przez ohr ilę z głową 
zwieszoną.

— Pamiętam — mówi l daiej — każdy szcze­
gół tego poranku, ostatniego przed mojem 
przeobrażeniem.

Chodziłem po Great Portland Street, 
przyglądałem się barakom w Albany Street i 
zoniom. pojonym u etndni; wreszc’e znalazłem 
się na szozyoie wzgórza Primrose. Byłem zmę­
czony, chory. Usiadłem i wygrzewałem się na 
słońca.

By: to dr-ień styczniowy, jasny, ale mro­
źny. Próbowałem w skołatanej głowlt rłożyć 
plan dalszego działania; ale m jśl nie była mi 
posłuszną. Cztery lata niezmordowanej praoy 
wyozeroały moje siły, pozbawiły mnie zdolno- 
śoi odczuwania wrażeń.

Byłem apatyczny i naprożno usiłowałem 
odzyskać dawny zapał do nauki, dawną łądzę 
wzbogacenia wiedzy nowjmi wynalazkami. żą 
dzę, która mnie popohnęła do zbrodni, okryła 
hańbą siwe włosy mojego ojoa.

W  danej chwili byłem obojętny na 
wszyetko, nawet na sławę. Wiedziałem, że to 
usposobienie przejściowe, spowodowane nad­
miarem praiy i brakiem snu i że odpoczynek 
lub środki lekarskie przywrócą mi dawną 
energię.

Czułem, że doprowadzę mój zamiar do 
skrtku ; rozumiałam, że muszę dokonać tego 
prędko, bo moje fundusze były już na wy­
czerpania.

Myślałem o wszystkich korzyść-ach, wy­
pływających z niewidzialności.

(Ciąy rMsz1' nastąpi).

M L  »  u  e ł a
najukochańsza córeczkr

Romualda i Heleny z Burlikowskich Bielów
"i»nała w Panu dnia 5-go września 1902 w 4-tej wio-.nie życia.

W  głębokim smutku pogrążeni rodzice zapraszają na obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielę dnia 7 bm. o godz. 6-tej 
po południu z domu żałoby ul. Sakramentek 1. 5 na cm entarz Ł y ­
czakowski.

Lwów dnia & września 1902 
.CONCORDIA1- A. Kur iwski, Lwów, Sobieski »go i. 10.

£ P o  c e n a c h  I
reaakoyjayoh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dziennisów, 
lw ow skich  , k rn k o w s k ic n , 
w arszaw sk ich , wi< i snskich 
czeskich franeuzkicfti e c t , 
czasopism fachowych spiejseowych, 
zamiejscowych - sagrard—mych, sa- 
mówieria na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m era tę  na 
w szelk  > p ism a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokc lowokieg^ 

we Lwowie, jPasaż Kasi< u i  Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

B iu ro  nauczyc ie *sk ie  M o ra w ­
ska  poleca Ang-'elJ -, Francuzkę, Folki 
z angibiskiem, muzy tą. malarstwem. Ha- 
licka 10.

UMca Z y h lik ie w ic za  37 , 3 po­
koje, przedpokój i kuchnia ua parterze 
tarza do najęcia.

Bukiety im.dmnowe
za--czyni re i weselne w najpiękniejszym 

ułożeniu poleca magazyn kwiatów
A n to n ieg o  R lim o w ic z a  i  S yna  
 Lwów, p lac  H a lic k i 14.

O tw arto
w  Pasażu Mikolascha 

o d  u l i c y  K Z r ę t e j  
f  Najnowszy francuski

fChromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

THdok. natu ry  =  podróże — S to ­
lic e  św ia ta  =  W yp raw y  nauko­
w e =  W ypadki łiie to ryczn e  =  
D b razy  z postępu cyw tU zacyi =  
S ztu ka  i nau ka  =  itd. JtJ.

Zmiana obrazów cotygodna= 
od 31-go sierpnia

Saska
Szwaj carya.

Wstęp 10 ct-
Otwarte od lfltej rano 4o lflte] w ieczór.

Kto nie chce na zoi kd°k chorować _s- 
iu  polecam jadalnię Michała Drabika, 

o Smolki 3.
P< m ieszkanie u l  Kościuszki 4, 

iześć pokoi, przedpokó kuchnia, łazien­
ka z wodociągami na II  piętrze od 1 paź- 
dzierni] a io  wynajęcia. Wiadomość u 
właściciela Doc Dra Wicz-owakiego.

Ś w ieży  m lód d eserow y kuracyj­
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 :or. ft"i h, 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rze n iew icz , em . n a u c z , Iw an czn - 
ny pi.

B i l"  u f n c y  Lwów, F.amińskiego 6 
lostaroza wszelkiej doborowej służby mę­

skiej i żeńskiej.
D ystyngow ana W ledeńka poszu­

kuj' pokoiku z wikr-m przv zacnej ro­
dzinie. Adresować „Hawald" biuro dzień1 
tikńi Flohna.

Powszechnie znmty z zna­
komitego neręsze: ania gosu i wspa­
niale w centrom miasta położony 
pierwszorzędny, intratny HOTEtL. 
l/IC T O R IA  we Lwowie przy nl. 
Hetmańskiej, jeat z wolnej ręki za 
przystępną cenę do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Dokładnej wiado­
mości udziela sama właścicielka w 
tymże Hotelu.

Pensya
poko ie  z  całem  utrzym aniem  

d la  d o ro s łych  i C lec i.
Ossolińskich I. 11.

partdr na lewo między 2—4.

Mleczarnia Dunajów
jrsyła codziennie świeże m asło z cen 
yfugi w cenie 'I z ł. IO  et. za kilo lo­

co D u n a jó w ._ _______
E leg anckie  poko je  meblowane na 
rozenie z utrzymaniem. Ossolińskie! t.
O tr a z y  o le jne oryginalne, azyarele, 
tychy, heliograwur? "iel d  wybór ram 
lesyjnych, najmodniejs*y<.h poleca po 
aiarkow i».ych cenach Magazyn sztuk 
jknych Stanijław a Gab.iela Lwów ul. 
ircla Ludwika 1.
K om p'etne wyprawy kuch?nne i 
;ądzeTda domowe z możliwin najwyi- 
-m opustem z cen p riy  znacznii_ szym 
biorze poleca P io tr  C hrzą  tow ski 
idei żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
ny 1 naprzeciw Ka ndry.

Zegarki
»Ocassion“ bardao tau*o- Ze- 
uarki Genewskie srebrne, złote, 
niklowe. Stalowe Zegary podróż­
ne, pendutow0 Budziki ora! je- 
neralne zastępstwo na Oal^yę 
zegarków Patek Ptiilippe i Ska

poleca

W, Grabiński
Lwów, ui. Halicka I. 16.

P rz e z  M a g is tra t zam kn ię ty

MAGAZYN
towarów partyjnych

w Pasażu Mikolascha
został napowrót

o t w a r t y
i poleca

E l e g a n c k i e  B lu zk i
po fi8 centów

MATERYE
na ubrania męss.ie po 3 z Ir. 48 rent-

Kołnierzyki męskie
w najlepszym gatu&ku

tuzin 3 8  centów
Resztki wełniane i 
Resztki jedwabne

po niebywale niskich
cenach i t. d. i t. d.

Winogrona
kuracyjne, codziennie nwieży transport 
w koszykach 5cio nilowych, stara„nie' 
opakowane po najniższych cenach rozsyła

Władysław Bażant
Lwów, u l i"  Halicka 3.

A ptekarza T h ierrego  (A.dolfa) Ł k l l l T I i R
prawdz. centyfoliowa maść 

w yciągająca ___
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przo.o grun­
towne oczyszczenie nśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby r ie  wiedzieć jak  zastarzałe rany i przez 
zmiękczenie uwalnia ranę od wizeJ rod: .ju obcych 
ciał, jakie się do niej dosta,y Dostać można 
w apteka-h. Focztą opłatnie 2 słoiki 3 ^orony 50 
hal. A p te k a rz  T h ie r ry  ( ~.d If) L IM IT E D  
in P re g ra d a  be1 Rohitsch 8 a u - -brunn. -  
Unikać na„ladowań i i waiać na obok umiesL izo- 
ny, na każdym słoiku w^palcuy, snak ochron, 

i nrmę.

OdTTLEaNajnowsze

Bluzki 
Halki 

Gorsety 
Żaboty

poleca najtaniej

C. K.
nadworni dostawcy

E. Rómy Martin & Co

Cognac
UMą 1724. Starorfiiionrnwana marka koniaku.

Zastępca dla Lwowa
D aw id  Cłrader we Lw ow ie, al. Kaźmieraowska 31. '

Do nabycia w pierwszorzędnycn handlach delikatesów i drogueryaob.

Mleko i śm etankę "t P I
dostawia do mieszkań

H leczarn la  P rzew orska
Lwów, ul. Hetmafiska 8, lub pl. Smolki 5.

Bogaty zbiór w r  1902
spowodował nas do korzystnego zakupi ł  

adzwyczaj wielkioh zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z „amości zna­
na firma polecamy nasi wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych salonowych, do ja ­
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko - 
ców do podróży, chodników .pełnintych, 
jutowych i kokosowych, cerae i linoleum, 
m ateryi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 

cenach.
Mnóstwo resztek chodników, m ate.y i na meble oraz wysortoi - no 

dywany i  firanki niżej cen kosztu.
Pod dogodnem i w aru n kam i przyznajemy chętnie osobom do- 

b rie  -Ttuowanym uigi w spłatach wedle umowy.
Na prowincyę wysyłamy illastrow ane cenniki g ratis i franko.
Listy i  zamówienia należy adresować :

Zarząd wiedeńskiego magazynu
„Ad Louvre“

Lwów, ul. Sykstuska I- 6, (Pasai Hausmana).

;■■■■■■■■■•■■ ■-■■a ■■Wi"
Z  P R U S  *

sprowaazauą drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie

a l 3 s : s , l i  c z n o - e ł o n  a .
zawisra-ąca części składowe jak

W O D A  S E L T E R S K Ą
wyrobu fabryki pod Urmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
u lic a  św . G ertru dy  I. 4 .

Główny skład we Lwowo w aptece J. Wewiórskiego 
ulica Halicka.

i
w

I

Kupował! „tylko we flaszkack((

wsssędiŁie, gdzie wystawione są plakaty ZacherJiny.

Skład
Kapeluszy, Cylindrów, 

Czapek 1 Kłaków
(najnowsza fasony) 

K apelusze filco w e, Io fenow e, 
p iu rzo w e , P ic h le ra  i Ita

poleca najtaniej

Tadeusz Górski
Lwów plac Maryacki 1. 8.

Wiedeń
\ 17’ dvityng. domu katol. znajdzie mło­

dzież dla studyćw w Wiedniu bawiąoa, 
mieszkanie, w ik t , korepetycje (giiun. 
realn. szk. żeńskie, studya prawn.). forte­
pian po umiarkowanej ceni-. Języki pol­
ski, n omieć ki, umuński, kroachi, fran­
cuski. Lesk. zgłoszenia „D octl,* Jurfs“ 
^Tlen X ‘ / f  W estbhf pestl. tamże 
i pokój piękny tanio do wynajęcia ewunt 
z wiktem.

W ielki wybór
Koszul kolorowych takie  
Koszule dla turystów, naj­
lepsze Pończochy > Szkar- 
petki. Płótna i stołową bie­
liznę, Bieliznę Prof. Dra 
Jaegera i Dra Lahmanna, 
Główny skład gotowej Bie­

lizny poloca po stałej i 
najumiarkowańszej cenie
F  S  B A R O A S Z
Lw ów , T e a tra ln a  9 , vi« ■

vis kościołt Katedry.

B tU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE
Heleny Skowrońskiej

w  K rak o w ie  ul. K apucyńska 3 ,
poleca :

NAUCZYCIELKI Folki z wyższem wy­
kształć., (muzyka, języki: franc., niem 
i ig

Ma UCZYCIELKI Polki ze średniem 
wyksf ■

NAUCZYCIELI przygot. uczniów z 
(lmnazyum.

ANCUELE Ę (nauczycielkę) z jęz. franc. 
FRANCUZKĘ muzyk, z jęz. uiem. i 

ang
DAMY do towarzystwa lub opieki mlo 

dy :h panienek.
BONY i FOLKI i NIEMKI z systemem 
Fri ebla, bez. W szystkie osoby mogą 
się wykazać chiabnenr wiad.

P i e r w s z y  r z ą d  o w n i e  u p o w a ż n i o n y
Instytut muzyczny

pierwgzorzędnemi siłami profesorskiemi ze Lwowa, Warszawy, 
Wednlu, Berlina, Londynu i Paryża

i obfity skład enr korni ty  oh

f o r t e p i a n ó w
(Ceny niskie),

u l  I S I r a i s o - w s l s a  1- 2.

Kupujmy u źródła krajowego!
pól Ko najwyborniejszych cukrów deser, 

’\r. 1'20 ct. 
pól Ko herbatników mięszanych złr. 1. 
pół Ko czekolady doskonałej po 70 ot., 

t-0 ct. i 1 złr.
Cacao odtłuszuzone proszkowane zalecane 

prze; PP. lekarzy od 60 ct., 75 ct,
1 złr. 50 ct.

Herbatę chiusUo-rosyjską nwietu,, pacz- 
i t  50 ct. poleca H.. T R E T E R  wła­
ściciel parowej fabryki czekolady i cu­
krów we Lwowie ul. Kopernika 3 obok 

Pasażu Mikolascha. 
Zamówienia z prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniem.

T T  najszlachetniejsze ga­
ik  O  T T T T T  tunki w smaku wy
-l\. Ci W V 1-orne po 70 76>90)«7 1 1-04, 108

pół kila.
Woreczki 5cio kilowe odsyłam opła­

cone ua miejsce.

Władysław Bażant
L w ów  u lica  H a lick a  3.

J. Schiistora
c o ł d r y  I m a te ra ce  uanane 

wszędzie za najlepsze i najtańsze. 
Nowość! kołdry puczowe nadzwy 
ozajnie lekkie, ciepłe i i ' i-ałe od 
16 zł. wyżej Nowość: Maszyna 
pakowa odczyszczą stnre zbit“ pie­
rze najzupełniej po 80 ct. za kilo.

Lw ów , K o p e rn ik a  5.

0A C H Ó W K I
znakomitej jakości 

p o l e c a  n a j w i ę k s z a

Fabryka K̂AROL*1
w  P o la n ce  ko ło  K ro sn a .

Uenniki 1 objaśnienia na żądanie.

Łaźnia Duchenskiego
(miejska)

z  dniem 6  w r z e ś n i a  b r .  p o  z u p e ł n e m  
SLCzegółowem o d i o «  en u  z o * ta je  o d d a n ą  
d o  u ż y t k u  P. T. P - ib l ic z n o ś o i .  Nie s z c z ę  
d z ą c  konitów ani starań l u z ą d s i ł e m  
o b e c n i e  l» ż n i- j  d o  n o w o o z e s n y c h  wyma­
gań odpow ii d a j ą c ą ,  t n s z ą c ,  iż Wysok i 
I . T. P u b l i c * ' ość łaskawie w te  i rized- 

s i ę o i o r s t w i e  popierać m n ie  raczy.
Z poważaniem 

J ó z e f  D a n i e l e w i c z ,  d z i e r ż a w c a .

Julian Heller
koncesyoncw any m echanik, eprtyk 
poleca po cenach najtańszych riateryały  
cptyczno-mechan: izne i miernicze jako- 
też nrządza i naprawia gromoc urony i 
dzwonki elektryczne, Lw ów, T ry b u ­

nalska  16-
D irc e , Taniec wśród mieczów, Kaza­

nie Rka-gi, Ui ia  lubelska, Olszynka, Na 
swojską nutę, Sarah Stan czyn. Dwa po­
kolenia, Opowiadanie górala, Spot> nie 
i wiele innych wyczerpanych premii, 
nadto wiele oryginalnych obrazów olej­
nych, akwarel, sztyi-hów itd. poleca tanio 
księgarnia antykwar^ka oraz handel dzie­
łami sztuki i starożytno 5ei Józefa  T o ­
m asika , Lwów pasaż H aujm ana 9.

Redaktor odpowiedzialny W a d a  W f i lM łó W lk l . Papier t  fabryki Gzerłańskiej.

JSME €5 »  mm
Andri ,s Hoferstrasse Nr. 15

Polski Dom Zdrów,a
Dr-owej Maryi D obrow olskiej, 

Stała opieku lekarska.
Kuchnia ./y borowa.
Ceny bardzo umiarkowane.
Chorych nieuleczalnych Zakład nie 

przyjmuje.___________
■Wszys-fcie księgarnie sprzedają -ziela 
pedago f czne R e u s s , s ra  Jo bardzo 
nrędkifj i najłatwiejszej nauki obryc/t 
ję zy k u tc , b e z  n a u czyc ie la , z objaśnie­

niem wymowy i kluczem, p. t.

SAtHOiiCZEH:
P olsko  - N iem ieck i kurs wstępny 
(E lem en tarz) p0 J8, 36 i 60 ct.—Burs 

t-szy  90 ct., — kurs Il-g i złr. 2.40. 
p » |*k o -F ra n c u s k i kura l-szy złr 1-80, 
_rars Il-g i złr. 4-8C. — G ram atyka  

P o ls k o -F ra n c s k a  słr. 1-80 
P o lsko -A n g ie lsk i kurs l-SZy złr. 112, 

kur" Il-g i ZL’- 1'80. 
P o lsko -R u sk i kurs I-8Łr , ł r . 10 

kf-z H-gi złr. 2-70. 
A m e ry k a ń *1*1 e w o in ik  2 ror- 

rBÓwkarm angielskiemi 75 ct. 
Główna sprzedaż w księgarni

Dr. Wł. Makowskiego w Krakowie.

K o p « r n i c k i  i  S y n
optycy i mechanicy, Lwów 
plac Kalie',! 1, polecają po 
cenach naitańszyoh • oki na­
ry, cwikiery lornety, ba 

. lometry- ciepłomierze,
m ikre .opy, dzwonki el«’:tryczne etc. 
Naprawę haAnn.jj j nairycnlej Zamówienu 

z prowincyi i tłatw i-m y punktualnie.

Z 'Irufeam E Wmiarz%


